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Wojna wznowiona! 
Gen. Feng na własna reVe rozpoczął ofensywę przeciw Japonii 
Po trwaiącej od 2 blisko miesię

cy, na skutek zawieszenia broni 
pomiędzy Chinami a Japonją ci
szy tia Dalekim Wschodzie, wczo
raj znowu zagrzmiały tam działa i 
bomby. 

Ofensywę przeciw wojskom ja
pońskim rozpoczął na< własną reke 
generał Fecig-Yu-Hsiang, L zw. 
„chrześcijański generał". 

Odgrywał on 1921 r. dużą role w 
zamieszkach chińskich, przerzuca
jąc się ze swem wojskiem z jed
nej strony na drugą. 

Już w 1929 roku gen. Feng był w 
ostrym zatargu, z rządem nankiń-
skim i obwołał sie dyktatorem 
Chin północnych. Marszalek Czang 
Kai-Szek zdołał go wówczas po
skromić kosztem 8 i pół milj. dola
rów. 

Gen. Feng opuścił wówczas kraj 
na jakiś czas. Po powrocie zacho
wywał sie neutralnie, obecnie 
przedsięwziął nowa eskapadę, któ
rą może mieć poważniejsze castep 
stwa. 

LONDYN. 22.7. — Z Tokio do
noszą, że wojska gen. Fenga W po 
b;iżu Dala.tiot rozpoczęły ofensy
wę. Naczelne dowództwo wojsk 
postanowiło wysłać posiłki na 
(en odcinek frontu. W najbliż
szym czasie będą wys'ane dwie 
brygady piechoty japońskiej. 

LONDYN. 22.7. — Z Szanghaju 
donoszą, że centralny rząd chiń
ski przesłał depesze iskrową do 
głównej kwatery gem Fenga w 
Ka'ganie, domagając sie natych
miastowego powstrzymania dzia
łań wojennych przeciwko Japonji. 

Rząd chiński grozi genera'owi 
rozpoczęciem akcji wojskowej 
przeciwko lego oddziałom. 

Gen. Feng odrzucił ultimatum 
rządu nankińsk:ego I oświadczył. 
że bedz'e nadal prowadził wojnę 
przeciwko Japonii. W związku ze 
stanowiskiem gen. Fenga rokowa 
nia o pokój pomiędzy Chinami a 
Japonia zostały przerwane. 

LONDYN. 22.7. — Z Mukdenu do 
noszą, iż według komunikatu ja
pońskiego głównego dowództwa, 

japońskie samoloty bombowe ob
rzuciły dziś stolice prowincji Dia-
har, Dolonor. bombami. 

Atak samolotów japońskich spo 
wodował liczne straty wśród lud
ności. 

Gorące dni dy&omacji europejskiej 
po podróży Hendersona 

PARYŻ. 22.7. Paul-Boncour po
dejmował dziś rano śniadaniem 
Hendersona. Nieco późnej przy
był również Politis. W czasie śnią 
dania Henderson przedstawi? szcze 

W E S E L E K R A K O W S K I E 

iMied poJiucznu 
WYJAZD PREM.IERA. 

Premier Jedrzejewicz rozpoczął 
wczoraj przerwany'przyjazdem na 2 
dn do Warszawy urlop. Wyiechal na 
w ei i zabaw: przypuszczalnie przez 
całv tvdz:eń poza Warszawa. 

W funkcjach szefa rządu zastępjju 
premiera Jedrzejew cza m n ster spraw 
wewnętrznych. Bron. P eracki. 

=)*=( 

Dakumenty catskie 
o diiał Inośii 

Mawafa Płs-ds leqo 
P. Jakób Ftirstenberg-Hanecki, 

członek kolegium komisariatu o-
t światy ZSRR. doręczył prezeso-
Lwi BBWR p. Waieremu Sławko-
I wi 578 pism i dekretów z archi-
, wów b. rządów carskich, doty-
; czących działalności Marszałka 
i Piłsudskiego oraz wielu jego 

•współpracowników z okresu walk 
o Niepodległość w latach 1885— 
1915. 
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Policjant zabity --19 osób ciężko rannych 
w katastrofie kolejki 

Wczoraj o godz. 14 min. 35 z 
dworca kolejki grójeckiej wyru
szył do Orójca pociąg, składają
cy się z siedmiu wagonów, dosz
czętnie ze względu na sobotę i 
piękną pogodę wypełnionych pu
blicznością. Prowadził pociąg ma 
szynista Adam Gałązka i pomoc
nik jego Józef Klimczak. 

Kiedy pociąg znalazł się mię
dzy Wierzbnem i Służewcem w 
t. zw. Szopach Polskich, gdzie 
jest bocznica, na którą przełącza 
automatycznie zwrotnica.- paro
wóz nagle wjechał na lewy tor I 

i przewrócił się. Wagony oderwa-
1 ly się od parowozu. 

—):*:(-
Im, gifre by! ze łan Mirszafek Piłsudski 

Wfaid kot Lewrt egi na S«iWt 
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• Wczoraj wyjechał na Syberję 
korzystając z urlopu, kpt. Mie
czysław Lepeck:. adiutant Mar-

j szalka Piłsudskiego i .znany pod-
ilóżnik. Po odwiedzeniu Mos-
;kwy,kpt. Lepeck; uda s'ę do Ir-
jkjcka i nad jezioro Bajkał. Pod-
jczas swego tam pobytu kpt. Le-
[pecki zamierza odwiedzić miei-
jscowość Tunkę, odległą o 200 

bywał na zesłaniu w latach 1887 
— 1892 Marszalek Piłsudski. 
Tunka leży obecnie w granicach 
SowieckiejRepublki Burjacko -
Mongolskiej w poMiiu granicy 
Mongolji Chińskiej. 

Następnie kpt. Lepecki przez 
sto-Lcę tego kraju Wierchnle 
Udinsk oraz Bajkał powróci do 
Irkucka, a stamtąd przez Mos-

Plerwszy wagon II i III klasy 
Nr. 35 upadł w poprzek, następne 
dwa wagony III klasy spiętrzyły 
się. Z pod rozbitych wagonów 
zaczęły się wydobywać Się leki 
rannych. Pasażerowie z pozosta
łych wagonów rzucili się na ra
tunek. Na miejsce przybyła po-
llcia rx>w'latowa warszawska o-
raz Pogotowie 555.55 z trzema 
karetkami. 

Po chwili przybył pociąg to
warowy z taborem kolejki. 

Akcję ratunkową prowadzono 
pod osobiślem kierownictwem ko 
mendanta powiatowego nadkomi
sarza Soboty oraz kierownika 
16-go komisariatu. 

Z pod wagonów wydobyto 
Józefa Karniśzewskiego (Baga
tela 14) kierowcę, który uległ 
urwan:u prawej nogi t złamaniu 
obu rąk. Feliksa Kaszyńskiego 
(Marjańska 6) ze zgniecioną klat 
ką piersiową i złamanem noga
mi. Władysława Korsaka zam 
w Piasecznie który ułegł złama

niu obu nóg Marjana Kowalskie
go Czerniakowska 123. robotni
ka, Aleksandra Piaseck ego 
(Wierzbno), Józefa Bagińskiego 
(Targowa 16). Feliksa Kłuszyń-
skego (Marjensztadt 6). instruk
tora koszykarskiego Adama Pa-
wińskiego (Górczewska 8) kto-
ry uległ złamaniu prawego oboi-
czyka.. Emilie Ładowską . (zam. 
w Szczakowe) ze zgnieć ona rę
ką Adama Stańczyka handlowca 
(Piaseczno). Wandę Skupeńską 
(Wolska 54) Stanisława Narzew 
skiego (Sochaczewska 8) Wac
ława Borkowskiego (Piaseczno). 
zastępcę sekretarza kolejek gró
jeckich Jakóba Kloca montera 
(Obozowa 19). Józefa Korze-
niowsk ego kowala (Orzeszyn) 
Cecylje Diciger (Pawia 49a). Ja
na Litiga szewca z Czerska. 
Gretę Basynerównę (Zóraw a 6) 
uczęnicę i Adama Augustyn aka 
(Góra Kalwarja). 

Dalej z pod gruzów wydobyto 
z rozbitego wagonu zwłoki Wła
dysława Kaczmarka, posterunko 

•Hwiorst od Irkucka^ w której prze-1 kwę do Warszawy. 
)•*••{ 

Przedstawić ele organizacyj d iennikarskich 
u premiera | . lędrzejewlcza 

Warszawskich red. M. Ścieiyó-
skiego, którzy przedłożyli pre
mierowi memorjał w sprawie o-
graniczeń paszportowych dl* 
dziennikarzy. 

HH ; 

, Wczoraj premier Janusz Jc-
drzejewicz przyjął wiceprezesa 

. Związku Dzienikarzy Rzplitej 
'-] Polskiej red. S. Grostema i pre

zesa Syndykatu Dziennikarzy 

Po wy eździe posła Wysockiego 
Uboleo/en c niemieckich kół nricdoaryd 

BERLIN, 22.7. „Deutsche All-
leine Ztg" z racji opuszczenia 

zez posła Wysockiego placów-
w Berlinie pisze, że . wyjazd 
la polskiego wywołuje w nie-

eckich kołach urzędowych 
czere ubolewanie, zwłaszcza, 

Ile spokój, takt oraz umiar tego 
doskonałego dyplomaty ułatwia

ły wielokrotnie traktowanie na
wet bardzo ciężkich zagadnień. 

Dalsza pomoc rządu 
dla powodzian 

Niezależnie od pomocy dotąd bezpłatnie wśród ludności wlej 
już udzielonej ludności terenów, 
które nawiedzały ostatnio klęski 
żywiołowe, rząd postanowił u-
poważnić ministra spraw wew
nętrznych do odstąpienia Fun
duszowi Pracy większej ilości 
żyta z państwowych zakładAw 
zbożowych. 

Z odstąpionego w ttm sposób 
zboża Funduw Pracy rozdzieli 
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skiej powiatów, dotknięlycJi 
kieskami żywiołówemi plecśtt 
ton maki. 

Ponadto postanowiono roz-
daliić pomiędzy głodująca lud
ność w:«j*a tych powiatów 
kilka tyłiecy ton soli kucnen-
nej. Rozdziałem tej ilości zaj
mie się również Fundusz Pra
cy. 
( • 

Nieskazitelność jego charakteru d 2 i ś w południe do lotu transa* 
- oświadcza dziennik — zapew

niała p. Wysockiemu, którego 
małżonka cieszyła się również 
wielkiem uznaniem, sympatję 
każdego, kto miał sposobność r 
nim sie zetknąć. 

Start Molllsonów 
do lotu przez Atlantyk 

czasu na sprzyjającą pogodę. 
Dzisiejszy biuletyn meteorolo
giczny, który donosił o ustaniu 
wiatrów w zachodniej części 
oceanu Atlantyckiego,, pozwolił 
na rozpoczęcie lotu. Para lot
nicza wzięła ze sobą trochę po 
marańcz. oraz kawy 

PENDINEYSANDS, 22.7. Lot
nik MoUison wraz z żoną Amy 
Johnsem Mołlison wystartowali 

larrtyckiego w kierunku na No
wy Jork na samolocie „Scofa-
rer". 

Warunki atmosferyczne lotu 
zapowiadają się pomyślnie. Lo
tnicy oczekiwali od dluższejjo 

mń 

wego rezerwy konnej.który Je
chał na urlop do Grabowa. 

Maszynista i pomocnik maszy
nisty uniknęli śmierci, wyskaku
jąc z parowozu. Zostali jedynie 
poparzeni. 

Dochodzenie przeprowadzone 
przez naczelnika wydziału śled
czego komisarza Bułę wykazało 
defjkt w zwrotnicy automatycz
nej. 

Ciężej rannych przewieziono 
do sznitala Dzieciątka Jezus. 

Jest to W trzecia katastrofa 
w ciągu ostatnich dwu tygodn.i 

eólowe informacje, (akie zdołał ze
brać w czasie swych podróży do 
Rzymu. Pragi. Berlin* i Mona
chium, iak sie zdaie. zmezne ooste-
DV osiasnielo co do n ekiórych ZH-
eadnień. badanych Drzez konferen
cje rozbrojeniowa. Istn:eia jednaK 
oewne trudności misdzy tezami 
francuska a niemiecka, mianowicie 
w sprawie podziału n̂  dwa okresy 
czasu, w którym rówseść Draw w 
zakresie zbrojeń mogłaby być istot 
nie przyznana Rzeszy. _ 

Henderson zamierza zwołać Dre-
zydium konferencji ekonomrznej 
około 20 wrześnai. mniej wiecei w 
tym samym czasie, co sesja Rady 
Ligi. 

W południe Henderson odjechał 
do Londynu. Pozatom Paul-Bon-
cour omówił z PoPfserti sprawy 
ewentualnego przystąpienia Fran
ci! do protokółu okrel'aiaceeo na-
pastnrka. Surawa ta V/la równ eż 
przedmiotem narady Pau!-Ą>ncou-
ra z ambasadorem F.-ancji w Mo
skwie AlDhandem, który zakomunl 
kowal ministrowi o 3rzvchvlnvTi 
zWrocie opinii sowieckich kół rzą
dowych w stosunku do paktu 4-ch 
mocarstw. 

Ta ewolucja opinii ZSSR odpo
wiada podobnej ewolucii w kolach 
Malej Ententy, gdy zostało ustalo
ne. że ten don osły dokument dynio 
matyczny dażv do ustalenia poko-
iu na okres 10-letni i iest oparty na 
zasadzie poszanowania trak'*» 
tów. 
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Po walce z burza 
Post leci da ei 

LONDYN, 22.7. — Samolot Wl-
ley Posta spadł w miejscowości 
Fiat na Alasce. Lotnik wyszedł z 
wypadku bez szwanku. 

Samolot ma uszkodzone Śmigło. 
Przeiat Posta nad Syberią wscho 

dnia i morzem Beringa odbył sie w 
najgorszych warunkach atmosfe
rycznych. Lotnik musiał walczyć z 
burza, przebijając się przez mg'e 
I t. d. 
—WASZYNGTON, 22.7. - Wiley 
Post późnem popołudniem wystar
tował z miejscowości Fiat na Aia-
sce. gdzie musiał przymusowo >ą-
dowaĆ. w dalsza drogę, której naj
bliższym etapem jest miejscowość 
Edmonton w hrabstwie Alberta w 
Kanadzie. 

EDMONTON, 22.7. Lotnik Wi
ley Post odleciał dziś o godz. 
10.40 u/ kierunku Nowego Jorku. 

Śmierć lotnika 
na szybowcu 

ZURICH, 22. 7. — Na lotnisku w 
Diibendorfie pod Zurchem zdarzył sie 
wypadek lotniczy w czas e lotu na szy
bowcu. Poruczn k pilot flafcii, holowa
ny na szybowcu przez auto. osaznaw-
szy około 60 metrów wysokość n e 
odczepił I ny holowniczej, wskutek cze 
go został porwany w dół spadł pono
sząc Śmierć na miejscu. Aparat został 
doszczętnie rozbity. 

Napaść na Polaka 
w L 

LIPSK, 22.7. Podczas niedziel
nego zjazdu hitlerowców w Lip
sku grupa uzbrojonych członków 
S. A. napadła w biały dzień na 
przechodzącego ulicą w towa zy-
stwie swych dzieci znanego fu-

P S M I 
trzarza lipskiego, Polaka, Steina, 
którego dotkliwie pobito do krwi. 
Poważne okaleczenia odniósł ró
wnież zięć Steina, obywatel ame 
rykański oraz jedna z jego có
rek. 

Zgon małżonki 
premiera wegierskeco 

W tych dniach zmarła małżon-j ka premjera węgierskiego, Góm» 
bosa. 

— ) : * : ( 
Pa podoisan u konkor atu z Rzesza 

Prałat Kaac aa aud cnc>i u Papiria 
CITTA VEL VAtICANO, 22.7. 

Wśród osób, które towarzyszyły 
aktowi podpisania konkordatu 
z Rzeszą przez kardynała sekre
tarza stanu Pacelliego i wiceKan-
clerza von Papena, znajdował sie 
również ks. prałat Ludwik Kaas 
b. przewodniczący rozwiązanego 
stronnictwa centrowego. Prałat 
Kaas byl jednym z głównych re-

daktorów konkordatu. Po pod
pisaniu traktatu Papież udzielił 
audiencji wicekanclerzowi Pape-
nowi, a następnie przyjął oddziel 
ni« na dłuższem prywatnem po
słuchaniu prałata Kaasa. W „Os-
servatoreRomann" tekst konkor-** 
datu zostanie oslosznny w dniu 
jutrzejszym: 

RZYM, 22.7. śledztwo w sprawie ka
tastrofy pociągu pośpiesznego koło sta-
c>i Solopaca ustaliło w sposób niezbi
ty, ie winę za wypadek ponosi pewien 
urzędnik kolejowy, k:óry dai fałszywy 

I Cttkru. I sygnał, U tor iest wolny. 
Będzie to ich jedynem pożywię- Oliary katastrofy zoswły przewie-
niem padems UHąi. . •— v 12ioo* do Beatweatu. adut k umiesz-

Katastrofa ko'e owa we Wł sztcd 
a winy urzędn ka kolejowego 

czono w szpitalu miejskim. Stan kilku 
z nich Jest niezwykle ciężki. Wczoraj 
odwiedził rannych w katastrofie (jooV 
Solopaca następca następca Ironu, ksią
żę Humbcrt Roboty nad uprżaln ccicm 
toru są prowadzone pod osobnym kie
runkiem podsekretarza stanu w mini
sterstwie komunikacji. Postiglione. 
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Do Niemiec—po... pokój! 
Sir Artur Henderson, przewo

dniczący konferencji rozbrojenio
wej, urządza właśnie tournee po 
Europie. Z Genewy pojechał do 
Londynu, stamtąd do Paryża i 
Rzymu, potem do Berlina... 

Powitano go nad Sprewą entu
zjastycznie. Rozmawiał sir Ar
tur Henderson kilkakrotnie z o-
boma sternikami polityki zagra
nicznej Niemiec, oficjalnym mi
nistrem von Neurathem i nieofi
cjalnym dr. Rosenbergiem, ba na 
wet mówił w Monachium z sa
mym „Fuehrerem ", Hitlerem. 

To, że w Niemczech — wszyst 
ko jedno: „weimarskich" czy hi
tlerowskich — zachwycają się pre 

Henderson jest nawet tak orto
doksyjnym socjalistą, że kiedy w 
angielskiej Labour Party nastąpił 
rozłam i Mac Donald poszedł na 
linję kompromisową z konserwa
tystami — Henderson wolał stra
cić stanowisko ministra, niż ustą
pić ze swych zasad socjalistycz
nych. 

I ten sam Henderson właśnie 
rozpłaszcza się przed Hitlerem, 
co więcej: przekonuje rząd fran
cuski, że powinien uwierzyć w... 
pacyfizm hitlerowskiej Rzeszy i 
przyjąć taką konwencję między
narodową, któraby... rozbrajała 
Francję, a... dozbrajała Niemcy 

Słowo „pacyfizm" znalazło się 

Samotnik, który ma w rekach klucze pokoju 
Artykuł angielski o Marszałku Piłsudskim 

Znany publicysta angielski Qe-]ry trzyma w rekach klucze do po-
orges Slocomba redaktor „Evening|koju lub wojny w Europie". 
Standardu", odbywszy niedawno, Slocombe z Doczątku stwierdza, 

zesem konferencji rozbrojeniowej, i n a indeksie Hitlerji. Dr. Goebbels 
jest zupełnie naturalne. Bo od_ 1 j w swych niemal codziennych ka-
i pół roku Henderson jest protek
torem Niemiec w Genewie. On 
to wprowadził politykę dogadza* 
nia Niemcom i ustępowania im, 
byle tylko „ratować'' konferencję 
genewską. Starczyło, by delegat 
Niemiec zjawił się z zachmurzo-
nem czołem, w kiepskim humo
rze lub groźbą wyjazdu, jeżeli mu 
się natychmiast nie przyzna tego 
czy owego ustępstwa — a przewo 
dniczący konferencji popadał w 
zdenerwowanie i począł się krzą
tać, by przecież zaspokoić i ubła 

• . i - i . - i _ _ • 

zaniach nowej wiary politycznej 
Niemiec, wygłaszanych w cora^ 
to innych miastach, wykpiwa i 
znęca się nad każdym, kto uma
ję „pacyfizm". Wszyscy też pa
cyfiści niemieccy znaleźli się za 
drutami obozów koncentracyj
nych. Niema pisma w Niemczech, 
które śmiałoby pisnąć o „pacy
fizmie'' bez narażenia się na na
tychmiastowe zamknięcie. 

A sir Henderson jedzie do Ber 
lina i apeluje do Goermgów i Ao 
senbergów, aby mu pomogli... 

gać naburmuszonego klienta nie- spacytikoWać Europę. Jedzie cjo 
mieckiego. I Paryża, aby przekonać lewicę ra 

Jednak mimo to minęło 1 i pól j dykalne - socjalistyczną, i e gwą-
roku, a sprawa rozbrojenia, wszy • rantami pacyfikacji europejskiej 

- - - > . . . i t. _ J _ Ml _' 'stkie zadania, których załatwie
nia podjęła się konferencja ge
newska, nie ruszyły z miejsca.. 
Żadna konwencja, choćby o teore 
tycznym tylko znaczeniu i platoni 
cznym rezultacie, nie została za
warta. Więc wybrał się sir Hen 
derson na wojaż po Europie, są
dząc, że uda mu się osobistą in
terwencją skłonić państwa do 
większej zgodliwości na rzecz po 
stulatów... niemieckich, a przede 
wszystkiem: że uda mu się dopro
wadzić do porozumienia między 
hitlerow&ką Rzeszą a radykalną 
Francją, między Hitlerem a Dala-
dierem. 

Jest to jeden z najbardziej zdu
miewających paradoksów, jeśli 
uwzględnimy osobę pośrednika 
Bo sir Artur Henderson jest ro-

będą,.. Niemcy. 
A przecież prezes genewskiej 

konferencji rozbrojeniowej, fau 
nikt chyba inny, miał sposobność 
.w czasie swych półtoraletnich dc 
świadczeń przekonać się, że każ
de nowe ustępstwo w stronę Nie
miec w dziedzinie rozbrojeniowej 
prowadzi tylko Ąo — nowych, co 
raz to śmielszych żądań ze stro
ny niemieckiej — i że doświad
czenia ostatnich czasów wykaza
ły, ii pod żądnym warunkiom pań 
stwa Europy odstąpić nie mogą 
od tezy francuskiej: najpierw 
bezwzględne rękojmie bezpie 
czeństwa, a potem dopiero roz
brojenie. 

Wojaże sir Hendersona nie 
zmienią tej postawy państw, dla 
których Idea pokoju jest nie zdow 

podróż po środkowe] i wschodniej 
Europie, zamieszcza olbrzymi arty
kuł, poświecony osobie Marszalka 
Piłsudskiego artykuł ten zajmują
cy całą stronę „Eyening Standar
du", uzupełniony jest świetną foto
grafia Marszalka Piłsudskiego. Ty
tuł artykułu brzmi: „Samotnik, któ-

że obecna generacja Polski różni 
się bardzo swa. mentalnością i po
glądami od dawnego społeczeń
stwa polskiego, które w pierwszym 
okresie przywrócenia niepodleg
łości traciło czas na spory, dopóki 
cromwelowska postać Piłsudskiego 
nie wstooiła ostrym krokiem do 

Przypomnienie Niemcom 
co podpisali w Traktacie Wers 'słtfm 

MAGA, 22.7. Podczas wczoraj-1 uwarunkowana przyjęciem trakta-
szej rozprawy Trybunału, agent, tu mniejszościowego, przedstawi-
rządu polskiego p. Sobolewski od- ciel Rzplitej oświadczył, co nastę-
powjadał ha przemówienie agenta j puje: 

— Musze przyznał, te tego rodzaju 
twierdzenie nie znajdujące swego uza
sadnienia w żadnym tekście prawnym 

Sejmu I nie przerwała tych sporów, nego incydentu. Dalszym skutkiem 
Ueneracja obecna jest zdyscypli- były rozmowy, prowadzone w Ber-

nowana, posłuszna i przygotowana, linie i Warszawie pomiędzy Orzed-
do Dokoju lub wojny przez milczą 

niemieckiego, prof. Brunsa, wygło
szone podczas rozprawy onegdaj-
szej. 

Przedstawiciel Polski przede-
wszystkięm sprecyzował wyjątko
wy I specjalny charakter zobowią
zań mniejszościowych I praw. wy
pływających z klauzuli gwarancyj
ne! dla członków Rady Ligi Naro
dów. Mówca stwierdził, że rolą 
Trybunału jest zupełnie inna niż 
rola. jaką spełnia Rada Ligi. Znaj
duje jo potwierdzenie w tekście 
ar(. 12 trąk|alu mniejszoKiowego. 

Część wywodów p. Sobolewski 
poświecił stwierdzeniu braku ,ya-
runków do zastosowania żąda
nych przez rząd niemiecki środ
ków zawieszających, wykonanie n-
siawY o retorrniS rolnej w slosim-
ku do obywateli polskich narodo
wości njerpleclfiej. 

Prżetjsląwiciej Polski podkreślił 
z ca|ym haclskięm pó raz wtóry. 
te podobni zarządzenie byłoby 
sprzeczne z suwerenneml prawa
mi Polski. 

Koflcjąc swe wywody w odpo
wiedzi na powiedzenie prof. Brun
sa. ie suwerenność' Polski została 

może wywołać żywe zdumienie, zwla 
szcza, li wypowiedział Ie tak znany 
prawnik, lok prol. Bruns. 

Nie uważam za wskazane w lyeli 
warunkach leży te) odpierać, lecz sko
ro agent rządu niemieckiego że spe-
clalnem podkreśleniem wskazał na oho 
wiązek Polski co do wypełnienia 
przez nla zobowiązali międzynarodo
wych w dziedzinie mnlelszośel, sądzą, 
ie nie zdziwi sie uroi Bruns. leżeli 
przypomnę w tein mleiscu. łe arty
kuł ii traktatu pokolowegD w którego 
wykonaniu mocarstwa sprzymierzone 
zawarły i Polska traktat ntnlejszdścln 
wo - ochronny, został zamieszczony 
W traktacie wersalskim na skutek uro
czyste) deklaracji, zawarte) w nacje 
delegacji niemlecklel z dn. ,2'J maln 
l*lł r. głoszące), te Rzesza Niemiec
ka jest że swe) strony zdecydowana 
innlelszoScI obcych narodowości Ha 
swoletn terytorium traktować wedłflg 
łych samych zasad, lakle iua|a być 
śjosnwane w stosunku dn imi|e|szo?cl 
niemieckich w Innych krajach. Mo
carstwa sprzymierzone 1 stnwarzyśzo 
no w nocie z dn. 16 czerwca przyjęły 
tło wiadomości powyższa deklaracje". 

ce^o Marszalka, który spędza swo
je dni przy samotnej pracy w gene
ralnym inspektoracie sil zbrojnych. 
W reku tego samotnika leżą szan
se pokoju europejskiego, niema w 
tern żadnej przesady. 

Przyszłość prastarej ziemi pol
skiej, pomorzan, zajmuje pow
szechną uwagę. 

Zdaniem Scolomba. gdyby z po
wodu tej dzielnicy miała wybuch 
nać wojna. oznacza'oby to powoła
nie pod broń catej Europy. Rozu 
mie to dobrze Piłsudski i rozbudo
wuje system obrony dla państwa. 
które stworzył. 

Scojombe omawia dalej odpręże
nie polsko-sowieckie I uważa, iż 
ostatnia jego faza wywołała in
strukcję Hitlera do oddziałów sztur 
rnowych. aby zachowały wzdłuż 
granicy polskie) jaknajwiększą 
ostrożność i nie prowokowały żad-
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stawie elami rządów Polski i Nie
miec. oraz wizyta gdańskich hitle
rowców w Warszawie. 

Qdy jednak te pojednawcze spot-
kania odbywały się w Warszawie, 
daleko widząca dyplomacja Pił
sudskiego — pisze Slocombe —i nie 
próżnowała w Londynie przedsta
wiciel Polski podpisał niedawno 
pakt przyjaźni ze Związkiem So
wieckim i innemi sąsiadującemi z 
niemi państwami, co pośrednio 
również gwarantuje granice Pol
ski na wschodzie. pó'nocy i połud
niowym wschodzie." 

Niemcy — pisze dalej publicysta 
angielski — są obecnie dyploma
tycznie izolowani z wyjątkiem fik
cyjnej obrony, jaką stwarza im pakt 
4-ech mocarstw, stanowiący papie
rowy parasol, pod który Francja, 
Niemcy, Wiochy i Anglia mogą sia 
chronić, gdy świeci słońce, ale któ
ry daje mało korzyści w czasie 
burz. 

) • * • ( — 

16.000 słów o niczem 
Na zakończenie ednak „do widzenia'* 

dem z II Międzynarodówki, tej kowym frazesem, a jjł^bokd od-
właśnie, do której rozgromienia czuwaną potrzebą. 
najwięcej przyczynił się Hitler. | 

, : * : ( • 

Światowa Federatia Żydów 
stworzona na kongresie w Amsterdamie 
AMSTERDAM. 22.7. — Na anty-

niemieckim kongresie Żydów z ca
łego szeregu państw Europy i Ame 
ryki, sprawozdania delegacyj roz
maitych parisiw wykazują, źe eks
port niemiecki do tych państw, dzic 
ki opornemu stanowisku odbior
ców żydowskich, spadł bardzo 
znacznie, dochodząc w niektórych 
wypadkach zaiedwie do 35 proc. 
normy. 

Uchwalono rezolucję, potępiającą 
w bardzo ostrych słowach postępo
wanie rządu hitlerowskiego wo
bec ludności żydowskiej i wzywa
jącą zarówno Żydów jak aryjczy-
ków do udziału w bojkocie towa-
IÓW niemieckich. 

Na ręce przewodniczącego Un-
iermeyera nadeszła depesza od 
Einsteina z życzeniami owocnej 
pracy i pozdrowieniami dla kon
gresu. 

AMSTERDAM, 22.7. — Obrady 

antyniemieckiego kongresu Ży
dów zakończyły sie wieczorem po 
utworzeniu stałego biura, które1 

wraz z sekretariatem generalnym 
mieścić sie będzie tymczasowo w 
Londynie. Oficjalna nazwa nowo
powstałej organizacji brzmi: Śwla 
towa Żydowska Federacja Gospo
darcza. 

Centralny komitet liczyć będzie 
15-tu. członków. 

Wystawione sa kandydatury lor 
da Melchette'a jako prezesa I de
legata Żydów amerykańskich Un-
termeyera, jako prezesa honoro
wego. ' 

Pozafem wysuwane były kan
dydatury L'pschuetza (Belgia), 
Pierre Dreyfussa (Francja) i Wi
ślickiego (Polska) na członków ko 
mitetu. 

Kongres uchwalił rezolucję w 
sprawie organizacji bojkotu Nie
miec we wszystkich krajach". 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dna 22-go l'pca 1933 
Dziś, jak zwykle w porze letniej, z*-

branie g eldowe nie oibyjo s e. W 0-
brotacłi prywatnych banknoty dolaro

we 6,36. rubel zloty 4,83 i pół, dolar 
zloty 9,15 — 9.14 i pół, banknoty nle-
tneckie 212.00. 

Dla papierów procentowych i akcyj 
tendencja utrzymana, obroty małe. 

WYROK QDANSK|. 
Sąd gdański sikazal w trybie przy

śpieszonym, robotników Karola Marką 
j Leona Jakowskiego na 6 miesięcy 
wlezienia ta rozpowszechnianie ulotek 
antyhitlerowskich. 
MINISTER CHIŃSKI W BERLINIE 
De Cfrliną przybył wicepremier 

t minister finansów rządu chińskiego 
dr. Sung. 

NADUŻYCIA W FABRYCE 
SOWIECKIEJ 

W Moskwie wykryto poważne nad
użycia w pierwszej sowieckiej fabryce 
rowerów, skonfiskowano 17.000 rowe
rów nie nadających sie do użytku. Kil
ku dyrektorów fabryki aresztowano. 
AGITACJA NIEMIECKA W AFRYCE 

B. niemiecki sekretarz stanu kolonii 
dr. "von Lindeąuist ma zwiedzić tery
torium Tanganika, znajdujące sic pod 
mandatem Anglii, jest to" dawna kolo
nia niemiecka. 

SPISEK W CHILE 
W Santiago da Chile dokonano licz-

WSPÓŁPRACA UMYSŁOWA 
Wczoraj w Genewie otwarto dorocz

ną sesję Międzynarodowej Komisji 
Wspólprucy Umysłowej. W pracach 
komisji biorą ni. in. udział p. Curie-
SModuwska, oraz prof. K. Lutostański. 

BARUCH DO VICHY 
Znany ekonomistą i finansista ame

rykański Bernard Baruch udał się na 
kurację do Vicliy. Podróży tej przypi
sują pewne cele polityczne. 

AMBASADOR HISZPAN.II 
W BERLINIE 

Były minister spraw zagranicznych 
Hiszpanii Zuhietta został mianowany 
ambasadorem w Berlinie. 
ZAMKNIECIE Z. A. T. W BERLINIE 

Policja pruska zamknęła biura Ży
dowskiej Agencji Telegraficznej w Ber 
linie. 

" FASZYŚCI W IRLANDJI 
W wolnem państwie irlandzkiem »• 

tworzyła się organizacja faszystowska 
pod kierownictwem b. szefa policji ge 
nerał-a 0'DtiJfy. Organizacja podobno 

nych aresztowali wśród członków kor;zagraża władzy D.e-Valery. Faszyści 
irlandzcy noszą niebieskie koszule. 

ZJAZD STAHLHELMU 
Naczelny komendant Stalilhelmu ml 

mister pracy Seldte zwolal doroczny 
zjazd przywódców Stahlliehnu do Han-
noweru na dzień od 8 do 10 września. 

GŁODÓWKA W WIĘZIENIACH 
FINLANDZKICH 

W więzieniach centralnych w miej
scowościach Ekenas I Tavasthus w Fin
landii wybuchł strajk głodowy, znajdu
jących się tam więźniów politycznych, 
komunistów. W strajku bierze udział 
400 więźniów. 
9-TY STAN PRZECIW PROHIBICJI 

Stan Tenessee wypowiedział się 
zniesieniem prohibicji, jest to już 9-ty 
stan opowiadający się przeciwko usta
wie Wolsteada. 

pusu oficerskiego I przedstawicieli 
stronnictw opozycyjnych. 

WYPRAWY POLARNE 
Sowieckie łamacze lodów „Sibira-

kow" i „Siedow" wypłynęły na wyprą 
wy polarne. 

POŻAR MIASTA W KANADZIE 
Miasto Calgary w Kanadzie nawie

dzi! wielki pożar, który zniszczył cala 
dzielnice domów. Straty obliczają na 
200.000 dolarów. 

NARADA W PARYŻU 
Premier Daladier powrócił z Vichy 

f odbył wczoraj konferencję z Ley-
gnes'ejn, Paul - Boncourem i de Jouve-
nelem. 

HENDERSON DO MOSKWY 
W Moskwie oczekują z początkiem 

sierpnia przybycia Hendersona. 

LONDYN. 2,2.7. — Komisja go
spodarcza aDrobowala sprawozda
nie ogólne, opracowane przez Rutt-
cimaiia. 

Sprawozdanie to liczy przeszło 
1601)0 słów. 

O gpdz. 10 min. 15 rozpoczęło się 
posiedzenie plenarne komisji gospo 
darczej. 

Przewodniczący Cnlijn odczytał 
propozycje amerykańskie, dotyczą 
ce rozszerzenia rozejmu ce!nego. 

Colijn wyraził nadzieję, iż w cza 
sie przerwy w pracach konferencji 
poszczegóne rządy w drodze dy
plomatycznej będą kontynuowały 
prace nad zagadnieniami, dla roz
wiązania których konferencja zo
stała zwołana. 

P. Rtuiciiuan odczytał raport ko
misji. 

Przy poszczególnych ustępach 
iiezeti delegaci, uważając ie Icksi 
raportu jest zbyt optymistyczny. 
zgłaszali rozmaite poprawki. 

Sam Rwicimai! zresztą zapropo
nował zastąpić zdanie: „Okazało 
się możliwe prawie we wszyst
kich wypadkach, uzyskać doniosłe 
rezultaty" — zdaniem: „Okazało 
się możliwe prawie we wszyst
kich wypadkach osiągnąć znaczne 
postępy". 

Wielkie wrażenie wywołało o-
świadczenie delegata australijskie
go, Bruce, który zaznaczył, że kon 
ferencja skończyła się całkowitem 
fiaskiem. 

Zmiany poszczególnych ustępów 
sprawozdania stały się tak liczne. 

że powołany został komitet redak
cyjny dla wprowadzenia popra
wek. Pod koniec posiedzenia Colijn 
oświadczyli że nikt nie wie, jakie 
będą losy konferencji. Iecz*dla pod 
niesienia ogóneeo ducha lepiej jest 
zakończył obrady słowami „do wi 
dzenia". 

LONDYN. 2'.. 7. Rukowania zbożo
we były dziś kontynuowane w l<,ni« 
koriłlctu redakcyjnego. Doszło do po-
rozi'm;enia między państwami itnportu-
iaceim i e-ksportująceini co do 2-ch 
punkiów: 

1) Rządy pańsiw importujących nie 
będu zachęcały rolnictwa swego do roz 
szerzenia uprawy pszenicy. 2) Rządy 
te SM zdania, że spodziewana na rynku 
światowym podwyżka cen zboża auto
matycznie musi spowodować zmniej
szenie cel na pszenicę w państwach 
imponujących. 

Natomiast wywołał sprzeciw państw 
eksportujących punkt 3-ci, brzmiący 
j , nr. Zarówno państwa produkująca 
pszenicę, Jak państwa nie produkulaca 
pszenicy winny przedsięwziąć wszel
kie zarządzenia, zdążające do umożli
wienia zbytu pszenicy. 

LONDYN, 22.7. _ Spodziewaj 
sie tu powszechnie, źe rezoluc.;a 
końcowa konferencja zaproponuie 
zwołanie prezydium konferencji e-, 
konomicznej do Genewy na . mie-' 
siąc wrzesień, w czasie zebrania 
się ogólnego Zgromadzenia Ligi Na 
rodów. 

Jednocześnie uchodzi za niepraw 
dopodobia możliwość oznaczenia 
obecnie daty zebrania zgromadze
nia plenarnego konferencji ekono
micznej. 

• ) • * ( -

Oifmowa d9!H!sztzs3ia obrony 
w procesie o podpalenie Reichstagu 

PARYŻ, 22.7. — Adwokat fran
cuski ze Strasburga, Jaegle, który 
7. kilkoma adwokatami francuskimi 
zaofbrował się bronić Torglera i 
tow. w sprawie o pożar Reichsta
gu. otrzymał Dismo od prezydenta 
trybunału Rzeszy w Lipsk.u z dn 
7 b.m.. odmawiające adwokatom 
francuskim orawa bronienia oskar 
żonych. 

Obrońcami mogą być wyłączn'9 
adwokaci niemieccy'lub profesoro 
wie uniwersytetów niemieckich. 

Prezydent trybunału lipskiego je 
dnocze?nie zwrócił adw. Jaegie li
sty, skierowane przez niego di) 
4-ch oskarżonych, które ze wzglę
dów formalnych nie zostały adre
satom nawet podane do wiadomo
ści. 

Łof do sfratosfery 
z lotniska w Leningradzie 

RYOA, 22.7. — Sowiecki lot do 
slratosiery zosta! wyznaczony na 
dzień 1S sierpnia. 

Start odbędzie się z lotniska w 
Leningradzie. Prace nad ukończe
niem balonu kulistego i gondoli po
stępują szybko naprzód. 

W lr»cie do sfratosfery wezmą n-
dzial pracownik naukowy Instytu
tu Techniczno - Fizycznego. Usysz, 
kin. znany lotnik sowiecki Fedost9 
jenko, oraz konstruktor balonu, ini. 
Wasinko. 

^^^^S^^^^^^^^^S^^SS^^^SS^S^^SS^^SS^SS^SB^^^^^^^^^E^^B 
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Czy zona? 
Ela, w fartuchu z rękawami, z włosami bezpre-

tcnsiona'nie zalożonemi za uszy, była zajęta lakie
rowaniem półeczki w łazience. Lubiła bardzo takie 
domowe roboty.' Nucąc refren modnej piosenki, pra
cowała z zapałem. Łazienka była jej ukochanem 
pieścidelkiem, dbała o nią jeszcze więcej niż o resz
tę swego uroczego mieszkanka. 

Myśli Eli orzeskaki^wały szybko z tematu na 
•temat. Myślała właśnie" o tern. że już dawno nie 
dostała żądnego większego zamówienia. I ie z te
go powodu zaczyna się już trochę niepokoić o naj
bliższą przyszłość. Ale jej z gruntu optymistyczna 
natura brata górę, pocieszała się. że wszystkim te
raz trudno, i źe na jesieni robota znajdzie się z pew
nością. Postanowiła już nawet w myślach, że po
jedzie może na wieś do dworu, gdzie jej znajomi 
i powodu ciężkich czasów wynajmowali pokoje 
2 utrzymaniem za bardzo niska cenę. Odpoczę'aby 
świetnie. Może namówi swoich przyjaciół. Michał 
wybrałby się z pewnością. Ale zaraz potem pomy
ślała o Stefanie. Nie chciałaby go zostawiać same
go w mieście. Był ostatnio taki zdenerwowany 
i przejęty U sprawą. Jakże bardzoby chciała, żeby 
się to wszystko już raz skończyło. Nie mogła już 
poprostu słuchać o sprawie Domowej. A zwłaszcza 
kiedy s:e zacznie proces. Ileż to będą mówić wszy
scy wciąż o tern samem. lież będą się rozpisywać 
pisma. Wtedy zdenerwowanie Stefana napewno ie-

szcze wzrośnie. 
Ciche mieszkanko Eli rozbrzmiało od silnego 

dzwonka u drzwi wejściowych. Ela, potarganą 
w fartuchu zamazanym lakierem, pośpieszyła otwo
rzyć drzwi. Nie miała najmniejszej chęci na przyj
mowanie gości. 

„A może nie otworzyć?" — przeleciało jci 
przez głowę. 

„Może to jakiś list, albo depesza, może coś 
ważnego?". 

Poszła otworzyć. 
Do Drzedpokoju weszły jakieś dwie młode, bar

dzo wytwornie ubrane panie. 
— Z kim mam przyjemność? — spytała Ela. 
— Chciałyśmy porozmawiać w pewnej bardzo 

ważnej sprawie z panną Elżbietą Rzecką. 
— Jestem. Proszę, niech panie pozwolą do 

pokoju. 
Damy weszły do pracowni i usiadły. 
Jedna z nich miała rude, wijące się włosy i bar

dzo białą cerę. druga była jasną blondynką platy
nową. znacznie niższa od swej towarzyszki. 

Ubrane były z wyszukaną elegancją. 
— Otóż proszę pani — rozpoczęła ruda dama — 

słyszałyśmy wiele o nani, jako o utalentowanej ar
tystce i bardzo cenionej dekoratorce wnętrz. 

Ela uśmiechnęła się. 
— Bardzo mi miło. 
— Chciałyśmy pani powierzyć pewną prace. 

Otwieramy salon kosmetyczny. Mamy już (oka; 
przy ulicy Brackiej. Salon ten będzie prowadzony 
według ostatniego krzyku mody. Będą tam pokoje, 
specjalnie przeznaczone na zabiegi cery, sale fry
zjerskie, specjalny, oddział <łia robieni* pedicure, 

słowem wszystko, co w jakikolwiek sposób łączy 
się z kosmetyką. Salon ten będzie wzorowany na 
największych salonach zagranicznych. Siostra mo
ja (tu wskazała na platynową towarzyszkę) wróciła 
właśnie z Paryża, gdzie pracowała czas dłuższy 
w takim właśnie zakładzie luksusowym, na jedne.1 

z najwytworniejszych ulic kolo Champs Elisćes. 
— Tam właśnie nauczyłam się swego fachu — 

wtrąciła blondynka. — Po powrocie do Warszawy 
postanowiłam otworzyć włas/iy salon. Zaangażuje
my cały szereg fachowych sił: fryzjerek, mąniku-
rzystek, pedikurzystek, specjalistek od rzę^. 
brwi i t. p. " 

— Salon nasz będzie się nazywał „Stella" — to 
moje imię — przerwała jej ruda dfcma. — Ale od
biegam nieco od tematu. Przyszłyśmy tu wtaśrre 
w tym celu, aby prosić panią o udekorowanie na'ii 
wnętrza. Pragniemy, aby nasz salon kosmetyczny 
był urządzony ultra modernistycznie, aby wszystko 
było w nim ostatnim krzykiem mody. Czy może sie 
pani tego podjąć? 

— Ależ bardzo chętnie — odpowiedziała Eia. 
trochę zaskoczona gadatliwością dwucli nieznajo
mych. — Dekoracja wnętrz, to właśnie moja spe
cjalność. Wnętrza modernistyczne robiłam ostatnio 
parę razy. Urządzałam jedno mieszkanie prywatne 
na Saskiej Kępie. Byłą to ca'a willa. Trzy pokote 
na górze, trzy na dole. Oczywiście, że musiałabym 
zobaczyć lokal, razejrzeć się dobrze i zastanowić 
się. w jaki to snosób zrobić. Ile panie przeznaczają 
na to pieniędzy? 

Ruda. dama zastanowiła się chwilę. 
— Proszę pani, sądzę, że będzie najlepiej, kie

dy pani sama przyjdzie na ulicę Bracką, obejrzy lo

kal, powie nam. jak się to mniej więcej będzie przed
stawiało, i wtedy ustalimy cenę. W każdym razie 
jestem przekonana, że nie będzie pani ani trochę. 
pokrzywdzona, prawda, moja droga? — powiedzia
ła, zwracając się do siostry. 

— A więc dobrze, przyjdą obejrzeć lokal. Ais 
kiedy? 

— Chciałybyśmy jak najprędzej. Może jutro po
południu? Czy to pani dogadza? 

— Ależ bardzo chętnie. A więc do jutra. 
Ody drzwi zamknęły się za dwiema nieznajo-

memi. Ela pędem pobiegła do telefunu. Była 
szczęśliwa. 

„Jak to dobrze nigdy nie tracić nadziei, zaczy-
nałam się już martwić, a tu nagle... Mam nadzie
ję, że mnie nie okpią". 

Dopadła telefonu i już chciała ująć za słuchaw
kę. ale szybko ją odłożyła. W pierwszym porywie 
radości chciała zadzwonić do Stefana i podzielić się 
z nim radosną nowiną. Ale po chwili rozmyśliła •%, 
Albo go niema w domu. a" jeżeli jest. zpewnośclą 
jest zajęty nrzeglądaniem aktów. Poczeka lepiej, at 
on sam do niej zatelefonuje.' Wtedy mu wszystko 
opowie. Znowu ujęła s'uchawke: 

— Proszę dziewięć... Czy to ty. Michale? Tak, 
to ja we własnej osobie. Czy wiesz, że dostałam 
wspaniale zamówienie... Tak. salon kosmetyczny. 
Jeszcze nie wiem. Ale pewnie nieźle płacą... Chcii« 
lam już cię nawet zaagitować na wyjazd na wlei. 
Ale wobec tego zostaję... Ty także... No, to bo
dziesz mnie pocieszał... Bardzo się cieszę. Pojadę 
na jesieni, albo w zimie na sporty zimowe... No, pa, 
mój Michałku. W kawiarni? Owszem, będę za ma
ła godzinkę. A więc do zobaczenia. Pa. f). c. m. 



DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Lekcja dobrego wychowania 
Czarna nauka dla białych murzynów 

Priez ogród Luksemburski w Pary
żu sredt sobie przystojny murzyn, pan 
— nazwijmy go Niam-Niam — w to
warzystwie równie urodziwej, >ak czar
ne! małżonki, a nieletnia ich latorośl, 
podpora l nadzielą rodu, swobodnie 
igrała przed tiieml na piasku. 

Rozłożyste drzewa parku przypom
niały panii Niain-Niem rodzimą dżun
gle, w której spędził dzieciństwo swe 
stelskie-anielskie, zanim niezbadane lo
ty nie przerzuciły go z łona dziewi
czej natury na twardy brak Paryża, 
gdzie musiał nagiąć kędzierzawa, gło
wę pod Jarzmo cywilizacji. 

Wspomnienia te wyrwały z piersi p. 
Niam-Niam ciche westchnienie tęsknoty 
ł nostalgii 

Wtem na zakręcie uliczki ujrzał Wą-
cego naprzeciw siebie również czarne
go gentlemana p. Biim-cyk-cyk, takie 
•w towarzystwie małionkl, silnej bru
netki. 

Żywiej zabiło w c e P. Niam-Niam na 
wWok wspótplemieńca, od lat wielu 
jiiewidziar,<;go przyjaciela lat dziecin
nych. 

— Kogo Ja widię? Bum-cyk-cyk! — 
•zawoła! drżącym ze wzruszenia gło
sem. 

— Tyżeś to, Niam-Niam, we własnej 
osobie? — odparł tamten. Padli sobie 
nawzajem w rozkrryiowane ramiona, 
dali sobie czarnej buzi z nienabitel du
beltówki, podczas gdy panie zdążyły Już 
nawiązać dyskurs o ostatniej modzie 
kapeluszy, w których ogromnie do twa
rzy czarnym damom. 

— No, i ktobv to się spodziewał ta
kiego spotkania! 

— Tak. tak — kopa la*! No I co u 
ciebie słychać? 

Gorączkowe pytani J odpowiedz.) 
krzyżowały się nawzajem, ale ponie
waż wszyscy bardzo s!e Spieszyli, p. 
Niam-Niam odraził postawił sprawę 
ni właściwym grancie: 

— Musimy sJe sobą nacieszyć, przy
pomnieć sobie nasza drogą ojczyznę 1 
wspólną górna młodość. Zróbcie nam 
państwo zaszczyt i przyjdźcie wrai z 
dziećmi do nas na obiad Jutro o godzi
nie 7 wieczorem. Mieszkamy na u!. 
Kannlbilów Nr. 13. 

Bum-cyk-eykowie z podziękowaniem 
przyjęli zaproszenie 1 obie rodziny po 
wymianie serii czarnych komplementów 
rozeszły sie, każda w swoją stronę. 

Nazajutrz pani 'Niam-Niamowa miała 
cleżkJ orzech dó zgryzienia. Chciała 
dawno niewidzianych rodaków godnie 
przyjąć I serca ich wzruszyć Jadłospi
sem ułożonym z samych tradycyjnych 
dań murzyńskich. 

A przecież niełatwo w Paryżu o Swte-
i> Jaji strasie, ani o ozór hipopotama. 
ani o młodego nosorożca o chrupiące! 
skórce, co stanowi uhbione przysmaki 
czarnych smakoszów. 

A o pulchnym uozcu mlslonarza, w 
kraju tak bez-bożnym Jak Francja, na
wet marzyć nie można. 

Wkońcu Jednak zdobyła najważniej
sze wiktuały 1 cały dzień zszedł na go
rączkowych przygotowaniach do ucz
ty. 

Jajeczka strusie podaje s!ę w jajecz
nicy z cynaderkami antylopy gnu. Mło
dy nosorożec z rożna — to rarytas 
nad rarytasy — paloe Uzać. A ozór hi-

popotama w szarym sosie rozkosznie 
łechce podniebienie. 

Wreszcie wszystkie przygotowania 
ukończono, pan Niam-Niam w smokin
gu nerwowo przechadzał się po salo
nie, przepowiadając sobie mówkę, Jaka. 
zamierzał palnąć przy deserze, a ma
dame Nram-Nlam w stosowne] toalecie 
zasiadła na kanapie i zastygła w dy-
styngowanem oczekiwaniu gości. Ody 
na zegarze wybiła godztna siódma, pa
ni domu zrobiła pobłażliwym tonem o-
gólnikową uwagę: 

— Bum-cyk-cykowle moglfcy lut 
przyjść. 

O kwadrans na ósmą pan Ntam-Niam 
spojrzał na zegarek I zauwa-źyt cierp
ko: 

— Na proszony obiad spóźnHi słe łui 
o kwadrans! 

O pół do ósmej gospodyni podraż
niona wstała i udała sie do kuchni, 
gdyż nekala Ją obawa, że wskutek 
spóźnienia gości jaja strusie ugotują sie 
na twardo — a strasie Jaja na twardo 
nadają się tylko na pociski do armat, 
ozór zaś hipopotama rozgotuje sle na 
lepką papkę, a chrupiąca skórka na 
młodym nosorożcu wyschnie na wiór. 

0 trzy kwadranse na ósmą M-me 
Niam-Niam z Irytacji blada jak kreda, 
co efektownie wyglądało przy jej ca
rze czarnej Jak węgiel, postawiła hipo
tezę, te Bum-cyk-cykom chyba przy
trafiło sie jafcłeś nieszczęście. skoro 
nie przyszli I nawet nie dal! mać. te 
im coś przeszkodziło. 

Punkt o 8-ej, czyli z todzłnnem opóź
nieniem. rodzina Niam-Niam w grobo
wych nastrojach sama zasiadła do sto
łu. 

Oczywiście obiad był pod psem, Ji)» 
stwardniały na kamień, hipopotam sle 
rozpuścił, a nosorożec sie przypalił. 

Gospodarz wrzał t oburzenia: 
— Cdi sobie ten czarny drab my*!i 

— mówił — źe Jesteśmy w dżungli, c ly 
co? Zaproszeni zostali na obiad ni go
dzinę 7-mą. nie przyszli I nawet nie 
zawiadomili, że przyjść nie mogą! Co 
to za obyczaje? 

Już Ja go nauczę dobre*© wychowa
nia, przyzwoitości 1 punktualności! Po
pamięta on mnie! 

1 nazajutrz lekkomyślny I źle wycho
wany murzyn p. Bum-cyk-cyk otrzymał 
zawiadomienie i sądS, że wpłynęła 
przeciw niemu skarga p. Niam-Niam o 
odszkodowanie: 

1) za zniewagę, za laką gospodarz 
uwaia nieprzybycie bez osprzwledltwW-
nia na proszony obiad, 

2) za zakupione 1 zmarnowane kosz
towne wflttuiły. 

3) za straty moralne (godzinne ocze
kiwanie. Idenerwowanie, niemożność 
wygłoszenia toastu 1 ukojenia tęsknoty 
za ojczyzną rozmową z rodakiem). 

Pan Niam-Niam uczuł sle obrażony 
przez swego współplemlefica, wytoczył 
mu sprawę przed sądem francuskim i 
co najważniejsze — sprawę wygrał. 
Sąd podzielił w zupełności motywy o-
skarżenia: tak sie nie postępuje, panie 
Bum-cyk-cyk! Tu nie dżungla! 

Powyższa opowieść nie Jest wyssana 
z palca. Oparta Jest na autentycznym 
fakcie: w Paryżu murzyn zaskarżył mu
rzyna za nieprzybycie na proszony o-
biad i nleusprawtodliwienle sie z tego. 

Pożar gazu ziemnego 

W miejscowości Copaa w Rumunii pt oni* od 6 dni gaz ziemny wydobywa-
Jacy się z krateru wygasłego wulkanu, tworząc trop ognia o wysokości 200 
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I spnwę wygrał. 
Czarny Bum-ćyk-cyk nauczony zo

stał dobrego wychowania. Ze wzrusze
niem czytałem w pismach francuskich o 
tym procesie. Ze wzruszeniem... I nie 
bej- zażenowania. 

Bo znam kraj taki, gdzie wprawdzie 
murzynów nieitta, ale białym murzynem 
Jest ten, kto sle nie spóźnia o godzinę 

na proszone przyjęcie I ula raczy sie 
nawet usprawiedliwić. 

A może czarny Nlam-Nlam wskazał 
nam właściwą drogę? Skarżmy do sądj 
rodzimych, białych Bum-cyk-cyków, 
którzy proszeni na 8-mą zjawiają sle, 
Jakby nigdy nic o 10-eJ 1 obrażają się 
nie zasiawszy gospodarza w domu. 

As-Pik 

Byk kalifornijski w roli rumaka 
w cuglach gwiazdy filmowe) 

Panna Ruth Roland spędziła cale 
dzieciństwo w stepowem „rancho" swe
go ojca, sławnego na całą Kalifornie 
hodowcy bydła i może dlatego upodo
bała sobie Jazdę na byku. 

Nie Jest to bynajmniej łagodny ru
mak. Sancho — bo takie Jest Jego lmle 
— podobnie swym kolegom, występują 
cym w torndach. patrzy ponuro nabie-
gleml krwią oczyma 1 nie od parady 
nosi na głowie parę mocnych ostrych 
rogów. 

Miss Ruth Jest rzadką kobietą — bez 
nerwów, bo Inaczej nie mogłaby odby-

) : * : ( 

wać galopad ni Sancho, klóry niezbyt 
chętnie poddaje sle kierownictwu lejc. 

Niezwykła amazonka mieszka w po
bliżu Hollywood I często tam zagląda. 
Każde Jej przybycie na byku witane 
Jest z równym aplauzem. Niekiedy bie 
rze udział w zdjęciach filmowych, zwla 
szcza. Jeśli chodzi o zaprodukowanie Ja 
kiego efektownego lalto-mortale przy 
filmowaniu rodeo, a Jest to Jak wiado
mo popis cow-boy'ów, równie chętnie 
oglądany w naturze. Jak na srebrnym 
ekranie. 

W Rzymie 1 w Chicago 
na wieść o przylocie eskadry włoskie] W dwu wielkich miastach na dwu 

częściach świata ludzie szaleją z rado
ści na wieść o triumfie włoskich skrzy
deł. Mieszkańcy Rzymu, spontaniczni 
południowcy I mieszkańcy Chicago, fa 
natyczni wielbiciele tężyzny I inicjaty
wy. 

Na wieść o przylocie eskadry een. 
Balbo do Chicago, rzymianie puścili w 
ruch wszystkie gwizdki fabryczne. 

Przy tym ogłuszającym „syrenim śpię 
wie" mieszkańcy wylegli z domów z 
pieśnią na ustach. 

W Chicago podobnie, Kiedy pierw
szy hydroplan, z generałem Balbo, o-
puścil sle na wody jeziora Michigan, z 
pstrych pawilonów wystawy wylała 
sie na okoliczne błonia milionowa fala 
głów ludzkich. Nagle zrobiło sie wiel
kie święto: pozamykano sklepy, tłum
nie zajęto ulice 1 place. 

- " * : 

Po treningu tenisowym 

Znakomity czechosłowacki tenisista zawodowy Koźeluti. zaangażowany obe
cnie w charakterze trenera polskie) reprezentacji tenisowe! | mistrz rakiety 

' Tłoczyńskl no treningu. 

Nowe sukcesy gangsterów 
Czy doprawdy grasują na wystawie? 
Wiadomości, kłóre podały gazety an 

glelskie ostatnio o wystawie w Chica
go, brzmią tak nieprawdopodobnie, że 
chwilami rodzi sie podejrzenie, jako
by były dyktowane niechęcią Angli
ków do Amerykanów. 

M ędzy innem! doniosły ostatnio, i e 
gangsterzy, którzy ucierp ell ogromnie 
na zelżeniu prohibicji I stracili zarob
ki przy przemycie piwa, obecnie po. 
wetowali sobie te straty. 

Ową popraw* zarobków widzą An
glicy w rozmaitych bandyckich kawa
łach, Jak emi „zaszczycają" gangsterzy 
wyiiawę „Wiek Postępu" w Ch!ca-
to. 

Ofiarami bandytów są najczęściej 
właściciele kjosków. Taki właściciel 
znajduje pewnego ranka wszystkie szy 
by w swoim pawilonie potłuczone. We 

wnątrz pawilonu na wldocznem miej
scu jest kartka z adresem. Pod ten a-
dres ma s:ę zwrócć o naprawę szyb. 

Nie ulega wątpliwości, ze cena za te 
szyby Jest tak olbrzymia, że mógłby 
za te pien;rid*e zakupić pól wystawy, 
ale biada temu, kto zaopatrzy sie w 
szyby gdzieindziej. Kiosk jego będzie 
w nieustannem niebezpieczeństwie. 

Inny „kawał" gangsterów godzi nie 
w wystawców, ale w zwiedzających 
Założyli oni mianowicie pawilon, w któ 
rym, jak głoszą napisy: „Czyści sle I 
pierze na poczekaniu ubrania i bieliz
nę". 

Łatwowierni przyjezdni oddają swe 
rzeczy poto, by Ich więcej nigdy nie 
zobaczyć. Cenniejsza sztuki „giną", a 
tańsze są zniszczone przez nieumiejęt
ne zabiegi. 

' • • 

Amelina Saint Mało 
50 lal przeleżała w workach... 

Byla 4-ia nad ranem, gdy na szosie, 
wiodącej z Paryża do Chatllon mkną! 
samochód policyjny. Nagle, przed sa
mochodem policji ukazał s « inny. Kie
rowca wyraźnie usiłował umknąć, ale 
policjanci zdążyli zanotować numer 
auta. Zaczęła się pogoń. W pewnym 
momenc e. tajemniczy samochód prze
padł, Jakgdyby zapadł się pod zlem'ę, 
a na drodze znalez ono wyrzucone z te 
go samochodu dwa worki. 

Policjanci podnieśli |e, otworzyli I 
zmartwieli ze zdumienia. 

W workach znajdowały się części 
zabalsamowanych zwłok. W Jednym 
worku był tułów kobiecy, w drugm 
kończyny I głowa. 

Zawieziono tajemneze worki do Mon 
trouge. Tu w komisariacie sprawdzo

no, czy mumja nie je*: skradziona z 
muzeum. 

Przeciw temu przypuszczeniu śwlad 
czyi sposób balsamowania, nie mający 
nic wspólnego ze sposdbami staro
żytności. 

Sprawdzono także, że muimja była 
zrób ona ze zwłok starszej kobiety, 
zmarłej mniej więcej przed 50-cu la
ty. 

Nie wiadomo tylko, czy zwłoki te są 
zwłokami ofiary jak ejś zbrodni, czy 
też zabalsamował je ktoś z rodziny 
zmarłej, kto nie chciał Wę z niemi roz
stać. 

Najciekawszy Jest fakt, że na wor
kach widnieje naps ogromnie tajemni
czy. Brzmi on: „Amelina Saint Mało". 

Czy to nazwisko i Imię te) kobie
ty? 

Powódź w Kieleckiem 
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Fragment z Ostrowca, gdzie wezbrane wody rzeki Kamiennej przerwały wal 
ochronny I wdarły się do miasta. 

„Syn p cknego zwycięstwa wiary" 
reiyier filmowy wyznawca Mahometa 

Znany reżyser firnowy amerykański 
Rex Ingram porzucił liim. Nie poprze
stając ta tem, przeszedł na mahometa-
nizm. Ta niezwykła'wiadomość Jest 
dziś lematem rozmów w sferach filmu 
wych w Ameryce. 

W wywiadzie dziennikarskim, tłuma
cząc motywy swojej decyzji, Rex In
gram ośw'adczył: 

— Przed kryzysem każdy w Amery
ce o niczem innem nie myślał jak doro 
b'ć się miljona dolarów i wycoiać się z 
interesów. Było nawet dość dużo ta
kich, którym się to udało, ale postarzali 
się przedwcześnie, nabawi!! się chorób 
nerwowych i zgotowali sobie os»alnit 
lata życia c:eszczęśliwe. 

Dla 350 milionów mahometan, którzy 

żyją wedle praw Proroka, problemy e-< 
konomiczne, tak jak je pojmują ludzi* 
Zachodu w chwili obecnej, nie srr.iejaj 
poprostu zupełnie, tjyl w Islamie kry
zys ekonomiczny znaczni* cięższy Je
szcze od obecnego kryzysu światowe* 
'go i działo się to przed 1.311 laty, 
Wówczas rozwiązany on został decy
zją, że wszyscy za wiele pracują.. Od 
tego czasu mahometanie znacznie mniej 
odają się pracy ' poświęcaią przynaj
mniej kilka godzin dziennie na kontem 
placie 1 rozmyślania. 

Jako mahometanin Rez I.igram przy; 
brał nazwisko Ben Aalem Nacir ed* 
Deen co oznacza ,,Sy> P^fnego zwy< 
cięsłwa wiary", 
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Baronowa-miljonerka w łachmanach wMczęgl 

z crubą paczką banknotów 
Przed paru dniami wlókł się szosą w 

stronę Rygi Jakiś niezwykfy obdartus 
Niesamowite Jego zachowane zwróciło 
uwagę policji. Toczył oczami lik błę
dny, gadał coś od rzeczy,, chichota! i 
gestykulował. — Nic, tylko bezdomny, 
który z biedy postradał rozum. 

Pod samą Rygą przychwycili go po 
licia i osadziło w areszcie. 

Tam dopiero okazało »*4, że rie by! 
to zwykły nędzarz. Po knszen ach, w 
kołnierzu płaszcza pod podszewką po
zatykane mlal banknoty dolarowe I 
frankowe. Kiedy znalazło się to na sto 
Ie, dyżurny przodownik doliczył się ai 
17.000 dolarów I 1000 lra.,ków. 

Ale nie na tem koniec: rzekomy włó 
częga okazał się niewiastą! I to w do
datku autentyczną baronową. Dowód c 
sobisty z fotografją nie pozostawiał 

wątpliwości, ie Jest to 1-mo voto baro
nowa Bistram, obecnie żona m lionera 
Valery Merce, która w r. 1922, pi roz 
strzelaniu męia przez bolszewików n-
clekta i Sowietów i obecnie mieszka 
stale w Paryzo. 

Cóż więc robiła na drugim końcu 
Europy, w przebraniu mężczyzny w!6 
częgi? — zaczęto badać w Rydze. 

Tajemnicza baronowa milczy Jednak, 
jak zaklęta. Nie chce równ ei wyznać, 
w Jakim celu przeszmuglawita tyle ob 
ce! waluty. 

Podobno rozwodzi sę z mężem, a!# 
t> je*rcxe nie tiar..: -z; Je? etkiwdy. 
W łażdym r*<* ,--»-za objawy roz-
»• -jto nerwow:«>, który chwilami prze 
chodzi w obłęd. Narazis umieszczono 
ją w domu zdrowia śledztwo trwa. 

— ):*=(-
Drogie życie, tania śmierć. 

na Majorce Na wyspie Majorce doszło do poważ 
nych zaburzeń z powodu jednego nie
pochlebnego artykułu w prasie. Auto
rem Jego Jest powleścloplsarz amery
kański Teodor Pratt, pismem, które za 
winiło — amerykański tygodnik „Mer-
cury", a tematem — drożyzna na Ma
jorce. > 

Jak wiadomo, słoneczna Majorka z 
tujyAów czerpie główne źródło docrro-
dów. 

Artykuł pod uszczypliwym tytułem 
)=* 

Najpiękniejszy etap 

„Nawet w raju zwyżka cen", wytyka* 
jacy mieszkańcom najpiękniejsze] i 
wysp Bolearskich wyzysk 1 drożyznę. 
nie mógł się podobać krewkim balear-
czykom, którzy, korzystając z tego, ta 
autor artykułu znajdował się na ich te
rytorium, przypuścili do niego szturm. 

W obronie zagrożonego zlinczować 
niem Pratta, stanęła policja. Po dłu
gich pertraktacjach Prattowi odebrano* 
paszport I rozkazano JaknaJprędzeJ wy; 
Jechać, aby uniknąć... śmierci. rf> 
•( 
•,Tour de France" 

Do najpiękniejszych I najtrudniejszych zarazem etapów „Tour de France", 
należy etap 15-ty, prowadzący przez Pireneje i Perplguan do AU les T h w 
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DODr&TEK ŚWIĄTECZNY 

Twórra brydża kozackim wnukiem 
Trzydniowy mecz brydżowy nierozegrany 

Donosiliśmy na tern miejscu przed 
paroma dniami o rozpoczętym w Pa
ryżu wielkim meczu brydżowym, w 
którym Jako j>rzeciwnicy stanęli twór
cy dwu brydżowych szkól: Ely Cul
bertson szkoły amerykańskiej i Pk>Jr 
Bełlamrer szkoły francuskiej. 

Po trzech dniach zajadlej walki, w 
ŁtóreJ z każdej strony brały udział 
dwa stoliki, otrzymując naprzemian ten 
łam rozkład kart, mecz został uznany 
ja nierozegrany z powodu fatalnej omył 
H. 

Oto, w czasie 96-go rozdania kart 
przez pomyłkę karty, które należały 
Ble francuzom dano znowu Ameryka
nom. 

Powstało zamieszanie. sprzeczka i 
fróżnkca zdaA, czy gre powtarzać. 

Wreszcie, postanowiono Krę prze
rwać i mecz uznać za nierozesrrany. 

I tym. wiec, razem nie dowiedzieli 
tie brydtżiści, jaki system jest lepszy. 
Czy metoda amerykańska Culbertso-
ra. zwolennika trzymania Sie niewol
niczego prawidła ery. czy metoda Bel-
langera, który pozostawia wiele miej-
aca-Inicjatywie, fantazji, a nawet, in
tuicji gracza. 

.Ely Cuibertsnn ze swa drużyna ie-
(lz:e z Paryża do Londynu, gdzie rów-

Ujmująca całość 

nież zamierza rozegrać mecz z Angl 
kami. 

Z tej okazji gazety arUgtclsk:e po
dały sylwetkę tego twórcy nowoczes
nego brydża. 

Okazuje sie, że Ely Culbertson jest 
z pochodzenia Rosjaninem, mówi, na
wet, z rosyjska po angielsku, a dziadek j 
jego był kozakiem dońskim. 

W roku 1930 przyjechał na pierwsze | 
gościnne występy z Ameryki do Euro- \ 
py i pobił w Londynie drużynę porucz- I 
nika Bullera. Po powrocie do Amery-1 
ki ogłaszał wsem wobec, że ..pobił 
świat". Gdy pytano go w jaki sposób 
tu uczynił, odpowiada) krótko: 

— To zrobił mój system. 
Oczywiście, natychmiast potem zaczai 

sprzedawać swój system w książkach, 
wykładach, kompletach il.p. 

Doszedł do tego. że obecnie od wieki 
już miesięcy, zarabia na brydżu rocz
nie sumę wynosząca na nasza walutę 
pól:ora nrljona złotych (to jest prze
szło 100 tysięcy złotych miesięcznie). 

Culbertson ma obecnie 42 lata. Cały 
niemal dzień spędza-w domu, przyjmu
jąc gości i interesantów w piżamie ' 
szlafroku. 

Pali 70 papierosów dz;etinie. 
N* używa żadnych sportów. Twier

dzi, ie to „niebezpieczne dla umysłu". 

•W-

Papieros ma sfo lat... 
Właśnie skończyło się sto. lat . od 

chwili, gdy na kuli z;emskiej zapalono 
pierwszego papierosa. 

Oczywiście, w odkryciu tern grał rOf 
le, Jak w większości odkryć , przypa
dek. Pewien żołnierz egipski podczas 
wojny z Turkami, zgubił gdzieś swoja 
łajkę. N « mogąc się obejść bez palenia. 
wyjął trochę tabaki 4 kieszeni. Zawinął 
Ja w bibułkę od .patronów 1 zapalił. 

Smakowało mu to ogromnie i zaczął 
Jiamawiać koiegów, by spróbowali. 

Dopiero w trzydzieści lat po tym fak
cie otwarto pierwszą fabrykę papiero
sów. Należała ona do Greka rtazwi-
jkiem Teodoridis i znajdowała się w 
Londynie. Pierwsze papierosy w skle

pie. tego Greka kupowali prawie wy
łącznie żołnierze. 

Pewnego dnia, kolo sklepu przecho
dzi. ówczesny książę Wajji, późniejszy 
Edward VII. Naszła go chętka skosz
towania nowego wynalazku. Wszedł do 
sklepu i zapalił papierosa. Spdry zapas 
wziął ze sobą i zaczął rozdawać przy
jaciołom. 

Papieros wszedł w ten sposób w mo
dę. 

Fabrykanci fajek i cygar usiłowali 
walczyć z <ą „wulgarną" j a t mówiłi 
modą, ale napróżno. 

Wkrótce, ćaly świat palii papierosy. 
Obecnie, Anglia wypala kolo 45 mil

iardów papierosów rocznie. 

Ulubieniec pani 

Ulubieniec nadobnej pływaczki nie op uszcza swe) pani ntedy, nawet w chwi
lach, gdy ta oddalę sie ulubionemu spo rtowi. PIsek ma chwile przerażenia, 
widząc swą panią w wodzie, ale za to jak radośnie sie tuH, gdy la ujrzy na 

ląd zie. 

Meksykańscy złodzieje 
wspólnikami policji 

Meksykańskie miasto Torreon wre. 
Zdarzyła się tam, bowiem, niezwykła 
historia skandaliczna. 

W więzieniu tamtejszem przesiaduje 
za kradzież niejaki Antono Lopez. O-
tóż ten złodziej wystąpił z niebywale-
mi rewelacjami, godzącemi w policję 
meksykańską. 

Twierdzi on, ni mniei, iii więcej,, że 
kradł na polecenie tej właśnie poPcji. 

Oświadczenia te. powiedziane w są
dzie wobec publiczności i prasy były 
tak ważkie i poparte takiemi dowoda
mi. iż naskutek nich cały szereg wy
sokich ftinkclonarjuszów policji me
ksykańskiej został zatrzymany. 

Antonio Lopez opowiedział historię 
następującą. 

— Pewnego dnia, zostałem areszto
wany na ..rołiocie". Przyprowadzono 
mnie do inspektora policji, który za
proponował mi wolność wzamian źa 
pracę dla nic«o. Miałem kraść, a lup 
przynosić policji i otrzymywać pro
cent. 

Zgodziłem się natychmiast i otrzyma

łem z miejsca zaliczkę oraz wolność'. 
Od te] chwili zacząłem pracować na 

zlecenie policji. Zajęda moje były naj
rozmaitsze. Przemycałem narkotyki, 
włamywałem się do sklepów. Ody pew-
nego dnia schwytano mnie podczas 
włamania do mleczarni I przyprowadzo 
no do „mego inspektora" robił mi gorz-
kie wymówki z powodu mojej nieostro** 
ności I dal ml całkiem inną robotę: • 
puszczailem w obieg fałszywo pienią
dze. 

Ale I na tern polu nie udało się L-o-
pezowi. Znowu został schwytamy. Wte* 
dy, niezadowolony z niego inspektor 
wsadził go do więzienia, zapowiadaiąe 
mu, ze nie wypuści go już nigdy, b? i 
taft na nic mu się nie przyda. 

Widząc, że sprawa kiepsko stoi, LCH 
pez zażądał śledztwa i sądu i wlasn'9 
na sądzie wygłosił swe rewelacje. 

Meksykańskie ministerstwo sprawie
dliwości biedzi się nad 'ą brzydką spra 
wą, która przypomina fabułę słynnej 
„Opery trzygroszowej". 

Ładna buzia, ale piękne nóżki też trze ba przecież pokazać. Wiec od czegóż 
pomysłowość iotograia! 

!•*•{ 

Ostatni potomek 
wymarłego szczepu mongolskiego 

Na podstawie danych ostatniego spi 
su ludności Sowietów, główny urząd 
statystyczny w Moskwie ogłasza cie
kawe liczby. 

Ogółem na terytorium Z.S.R.R. za
mieszkuje 190 narodowości. Przeszło 
52 proc. ogółu stanowią Rosjanie, 22 
proc Ukraińcy, 3 proc. Białorusini 
(3 miijonów), 1.7 proc. Żydzi (zgórą 
dwa I pół miliona), 2 proc. Tatarzy. 

Następnie idąi Czuwasze, których 
naliczono półtora miliona, Ormianie — 
2 mili., Tiurkowie (nie Turcy) — oWo-
lo 2 mili. Kozaków — około 4 miii., 
Uzbeków — 4 mgj., Gruzinów — 2 
mili., TadzFków — 1 roili, Niemców 
— około półtora mil]. 

Polaków'w-Sowietach ostatni spis 
wykazał — około 600:000. 

W spisie członków państwowego 
Związku sowieckiego znajdują się rów
nież takie narodowości, których liczba 
wyraża się liczbą dwucyfrową: Boszo 
wie — 31 osób, Ajnowie — 32 osoby. 

Mówiąc o Ajnach należy wspom
nieć, że długoletni p o b y na katordze 

)-*:(-Jak w średniowieczu 
Co opowiada ofiara „porywaczy"? 

na wyspie Saćhalin, poświecił badaniu 
ich bytu i przeszłości brat Marszałka 
Piłsudskiego, Bronisław. Poźatem 
wśród 160 narodowości zamieszkują
cych Sowiety, znajduje się 12 osób 
t. zw. Tatarów czarnienych, o pocho
dzeniu których nic nie wierni}' oraz 7 
przedstawicieli narodu Babcji. 

Jeden ze szczepów pochodzenia mon 
golskiego, który w zamierzchłych cza
sach odgrywał wielką historyczną rolę 
w Azji, t. zw. Buduchowie pozostawili 
w XX wieku iednego tylko przedsta
wiciela, który jest urzędnikiem Instytu
cji przemysłowe). 

Ostatni z Buduchów nie jest wielkim 
urzędnikiem, lecz na zjeździe wszyst
kich narodowości, zamieszkąlycfl' w Z. 
S.R.R., będzie reprezentował swój na
ród i samego siebie. 

Władze sowieckie zaproponowały o-
statniomu z Buduchów aby ożenił się z 

i kobietą bliskiego pochodzenia rasowe-
i go, lecz Buduch stanowczo odmówił, 
( wyrażając wątpliwość czy z tego mał-
j żeństwa mogłoby powstać potomstwo 
i „czystych Buduchów". 

Gazety doniosły na całym świecie'o 
porwaniu przez amerykańskich ba-tu-
dylów chicagowskiego milionera Johna' 
Factora i wypuszczeniu' go na wolność 
po upływie tygodnia naskutek wpłace
nia przez syna jego Jakóba okupu wy
sokości 10 tysięcy dolarów. 

Powrócony rodzinie Factor opisał 
specjalnie dla londyńskiego dziennika 
„Daiy Express" jak spędził owe 6 dni 
w niewoli u bandytów. 

„Gdy samochód w którym wywieźli 
mnie bandyci zajechał na miejsce, 
wprowadzono mnie do Jakiegoś domu. 
Nie mogłem widzieć, gdzie to było, gdyż 
już w wozie zawiązano mi oczy i przez 
cały czas pobytu u bandytów nie od-
wiązywano mi ich anj na chwilę. 

Pierwszą noc spędziłem na krześle, 
przyczem co chwila któryś l bajidytów 
proponował mi, bym napisał list o o-
kup do rodziny, na co odpowiadałem 
odmownie. 

Nie mogłem się wcale poruszać. 
gdyż ręce i nogi przywiązano ml do 
krzesła. 

Nazajutrz, wywieźli mnie gdzieś na 
wieś. Tu, w jakimś samotnym domu 

usiłowali mnie nastraszyć, przystawia
jąc.mi do'głowy rewolwery i nasuwa
jąc, bym napisał ów list do rodziny o 
pieniądze. 

W ciągu ostatnich pięciu dni nie da
wali ml nic do Jedzenia i grozili gło
dową śmiercią. Położyli mnie na łóż
ku z' zawiązanemi oczyma i siedząc 
przy mnie,.jedli I pili bez miary, wy
krzykując po pijanemu, że zaraz zacz
nę konać z wycieńczenia I głodu. Oczy 
bolały mnie straszliwie, a wciąż przy
wiązane ramiona były. Jak sparaliżowa
ne. 

Ostatniej nocy wywlekli mnie z do
mu i wsadzili znowu do samochodu. 
Nie wiedziałem, że mają już okup wnle 
siony przez mego syjia i że odzyskam 
za chwilę wolność. Wysadzili mnie w 
pewnej chwili zaufa i odjechali. Zosta
łem sam z zawiązanemi oczyma na 

I drodze. Z trudem odwiązałem oczy I 
zobaczyłem ze zdumieniem, że znajdu-

' Ję się przed własnym domem i że je* 
stem wolny od mych prześladowców", 

Tak wygląda histojja „przygody". 
która wydarzyła się w cywilizowanej! 
Ameryce w roku 1933. 

Z kim żeni sie Jack Dempsey 
z panną, rzy mężatką? 

Z łamów amerykańskich dzienników 
patrzy na nas wyrazista twarzyczka 
młodej osoby, o regularnych rysach 
twarzy, ciemnej czuprynie i ślicznie 
wykrojonych ustach. Jest to miss Han 
nach Williams, narzeczona mstrza 
ciężkiej wagi, Jacka Dempsey'a. 

Zaręczyli sie niedawno, . ale pobiorą 
się dopiero za osiem miesięcy. Jakie są 
przyczyny tej zwłoki? Niewiadomo 

Prawdopodobnie rozwód narzeczonej, 
bo miss Hannah Williams, nie jest to 
właściwie „miss", iecz mistress, czyli 
małżonka milionera Rogera Kalina, u-
żywaiąca pseudonimu panieńskiego, ia 
ko aktorka komediowa. 

Jack Dempsey zresztą również nie 
Jest kawalerem, lecz rozwodnikiem, 
Ostatnią lego żoną była gwiazda fflmo 
wa, Estella Taylor. 

Wśród dvmów 

Podchorążowie szkoły oficerskiej w Indlampolls wśród zasłony dymne) na 
praktycznych zajęciach z gazoznastwa. 

Paradoksy moralności 
Etyka lasu i etyha współczesnego 

człowieka 
Życie ludzkie otoczone jest ca-

Jyrn szeregiem nakazów moralnych 
i etycznych, których sensu i zna
czenia nie rozumiemy, względnie 
Dojmujemy je' fałszywie. 

Nie ubliża to niczem samej mo
ralności. W życiu gromady ludz
kiej stanowi ona niewątpliwie naj
większą wartość, oczywiście, w 
pierwszym rzędzie wartość użyt
kowa — bo o metafizycznych jej 
(walorach, z braku kompetencji nie 
możemy wszczynać dyskusji — nie 
saleimie od ukrytego i niewidocz
nego dla normalnego człowieka, 
głębszego jej sensu i znaczenia. Się
gnijmy jednak do podstaw moral
ności. rzućmy okiem na historię 
tworzenia się pojęć moralnych, a 
ukaże się nam ona w zgoła odmien-
nem świetle, niż widzimy ja dzi
siaj. 

Życie człowieka pierwotnego, 
podobnie jak i dziś, życie zwierząt 
dzikich na wolności, polegało na za
spakajaniu dwu najbardziej prymi
tywnych instynktów: głodu chleba 
I głodu miłości. Dookoła tego o-
bracało sie wszystko. Wszelkie 
wysiłki skierowane były ku zdoby
ciu żeńskiej partnerki 1 zapewnie
niu sobie dostatecznej ilości poży
wienia. 

To wymagało Ciągłej i ustawicz

nej walki. Człowiek pierwotny nie 
ży! w gromadzie, lecz żył sam. 0-
toczony był zewsząd nieprzyja
ciółmi i konkurentami. Zaspokoje
nie instynktów odbywało się ko
sztem olbrzymiego napięcia władz 
psychicznych: tu śmiertelna obawa 
przed nieprzyjacielem, fam natęże
nie całej inteligencji dla zdobycia 
kobiety i jedzenia. 

W ciągu lat, w ciągu pokoleń 
zdobył człowiek pierwotny pewna 
rutynę w zaspakajaniu instynktów. 
Nauczył się zdobywać maksimum 
przyjemności kosztem najmniejsze
go wysiłku i narażenia swej osoby. 
To tak, jak w wojsku: rekrut przy 
mustrze musi się pocić i męczyć; 
stary i rutynowany żołnierz wy
konywa to samo z uśmiechem. be7 
śladu zmęczenia. 

Nauczył się podstępów i dyplo
macji. Zdobyty liro zanosił d<> 
kryjówki, aby uniknąć walk z gło-
dnemi przeciwnikami; kobietę trzy
mał — o ile to możliwe — w ukry
ciu, aby nie została wykradziona 
przez rywali; ta zaś, nie demos-' 
strowała swego pociągu do innych 
partnerów, aby uniknąć brutalnych 
objawów zazdrości ze strony mę
ża. W terf sposób narodziło sie PO 
raz pierwszy uczucie wstydu. Wy 
rosło z nawyków obronr^oh, ko

niecznych w życiu pierwotnego 
człowieka: ukrywania kobiety i ta
jenia swych popędów. 

Jaskinia człowieka z epoki ka
miennej zaczęła się zaludniać. Zgro
madziła w sobie istoty o wspól
nych interesach. Współżycie gwa
rantowało pewne wygody: więk
sze bezpieczeństwo, ułatwienie o-
hrony przed nieprzyjacielem, upro
szczenie codziennych trosk i kłopo
tów. Wywiązało się pewnego ro
dzaju uczucie solidarności, miłość 
bliźniego. To samo uczucie stało 
się też źródłem szerzej pojętej mi
łości bliźniego (na owe czasy!), pa
triotyzmu. 

Współżycie wymagało ciągłych 
kompromisów. — Ja ci nie zabie
ram żony, ty mi nie zabieraj poży
wienia. — Rozwijało się w mysi 
popularnej zasady: — nie rób dru
giemu, co tobie niemiło. — Każdy 
trochę tracił, lecz równocześnie 
dużo zyskiwał. 

Pomiędzy członkami tej samej 
gromady wywiązywała się często 
przyjaźń. Wynikała ona już nie z 
zimnego wyrachowania, wymiany 
usług, lecz poporostu z przyzwy
czajenia i opatrzenia się. 

Człowiek pierwotny był kon
serwatystą. Chętnie poruszał sie 
wśród znajomych twarzy i w zna
nych sobie okolicach. Przywykł 
do nich i na tern tle wywiązały się 
uczucia przyjaźni To samo zre
sztą widzimy w przyjaźni psa do 
człowieka, która* też polega na 
czystem opatrzeniu się. Pokrew
nym wreszcie objawem jest, znaj
dująca si«-lja pograniczu patologii, 

pedanteria, zawsze objaw niskiej 
kultury umysłowej, wynikająca 
też z niechęci do rzeczy nowych. 

Rozwój intelektualny człowieka 
nie stę-pił jego pierwotnych instyn
któw, a tylko je przekształcił i u-
szlachetnił. Nawyki i przyzwycza
jenia zostały podporządkowane in
teresom gromady. Zaspokojenie 
instynktów, rozwój miłości wła
snej, było możliwe tylko w ramach 
wspólnoty, bez naruszenia praw in
nych członków. Rozwijały się u-
czucia społeczne, w których prymi
tywne koleżeństwo w walkach o 
byt. przesublimowało się na miłość 
bliźniego. Osobniki, odznaczające 
się talentem współżycia, gotowoś
cią rezygnacji z własnych praw, na 
rzecz całości, były cenione. To 
byli rudzie dobrzy, moralni, którzy 
postępowali zgodnie z interesami 
wszystkich. 

Dalszy rozwój form współżycia, 
nrzekształcenie rodziny na ród, a 
potem na naród i państwo jeszcze 
bardziej związał jednostki, wymusił 
na nich dalsze zrzeczenia się i kom
promisy. Coprawda dał jej wza-
mian nowe prawa i przywileje. W 
przebiegu tych procesów rodziły 
się ocraz to- nowe cnoty i zalety, 
już bardzo zróżnicowane, zupełnie 
niepodobne do tego, z czego wyro
sły. Zawsze Jednakże, przy głęb
szej analizie psychologicznej, tkwi
ły one korzeniami w prymityw
nych i w gruncie rzeczy nie mają
cych nic wspólnego z etyka, w dzl-
sieiszem pojęciu, instynktach. 

Rozwój fizyczny dziecka w pier
wszych okresach życia, w tonie 

matki, jest powtórzeniem rozwoju 
ludzkości w ciągu tysięcy lat. Za
rodek ludzki posiada w pewnem 
stadium skrzela. posiada ogon, za
nim przekształci się na prawdziwe
go, współczesnego człowieka. To 
samo prawo sprowadza się i w za
kresie rozwoju pojęć moralnych. 

Małe dziecko, jak wykazuje psy
choanaliza, jest anormalne. Żyje 
również instynktami. Instynkt 
płciowy do*odzica pici przeciwnej 
(t. zw. kompleks Edypa) i przyjaźń 
do rodzica tej samej płci rodzą mi
łość rodziców. Dochodzi do tego 
jeszcze w późniejszym wieku świa 
domość korzyści, płynących z mi
łości rodziców, by prymitywny i 
pierwotny popęd przekształcił się 
w tak szlachetne uczucia. 

Instynkt płciowy jest również 
źródłem przyzwoitości. Dziecko 
nie ma jej zupełnie. Nie ukrywa 
swego ciała, nie ma wstrętu przy 
załatwianiu czynności fizjologicz
nych. Podobnie zresztą jest u lu
dów prymitywnych, a również i 
my w zaczątkach naszej kultury 
nie znaliśmy poczucia przyzwoito
ści. Liczne pomniki malarstwa i 
rzeźby antycznej Grecji, w któ
rych sfera seksualna ciała nie jest 
bynajmniej ukrywana, przeciwnie 
nawet podkreślana, świadczą o 
tern najlepiej, że Grecy nie znali 
współczesnych nakazów przyzwoi
tości. 

Powstanie przyzwoitości jest pro 
cesem dość późnym. Pierwotnie 
przejawiało się ono inaczej a mia
nowicie w niechęci do partnera po 
zaspokojeniu popędu seksualnearo 

— — • — — — — ™ — • ! 
Jest to zjawisko fizjologiczne* 

Już stare powiedzenie Goalenaj 
wielkiego lekarza Rzyrrju: post coi-
tum omne animal triste, stwierdź* 
ów wrodzony człowiekowi wstręt 
i niechęć po nasyceniu. Różowe o-
kulary bledną i widzimy partnera; 
w naturalnych barwach. Ciało je
go zaczyna budzić odrazę. Nie po
winien więc ich odsłaniać, pokazy
wać, bo to jest nieprzyzwoite.... 

Ponieważ wydzielanie produk
tów przemiany maierji jest złą
czone anatomicznie ze sferą sek
sualną, przeto i te czynności budzą" 
wstręt i stają się nieprzyzwoite* 
Potem, przez skojarzenie, uczuci* 
wstrętu rozszerza się na czystość* 
wogóle i w ten sposób pierwotny 
instynkt seksualny przekształca si«j 
na odległe, napozór, zjawiska mo
ralne. 

Rozwój kulturalny ludzkości bes 
przerwy przekształca pierwotne in 
stynkty na coraz to wyższe for
my etyczne. W rozwoju rym ni* 
wszyscy bierzemy udział. Zawszą 
pewien procent jednostek pozosta
je w tyle. Są to ludzie aspołeczni, 
niezdolni do kompromisu. 

Bardzo często jest to wynikiem 
pewnego kalectwa psychicznego* 
Tak, jak są ludzie, którzy nie po
siadają rąk, nóg, pewnych orga
nów wewnętrznych, tak są też i lu
dzie, u.których pewne sfery Inte
lektu nie rozwinęły się należycie* 
Nie sa oni zdolni do hamowania 
swych pierowrnych instynktów w 
myśl interesu gromady, żyją 1 pro
wadzą się niemoralnie. 

Dr, B. ft 



Czego dotknął, zmieniał w złoto... 
Zostawił synowi 10 milionów iuntów 

' Depesze 3onios!y o nagiej śmierci 
najbogatszego człowieka Anglii, Johna 
Ellcrmana. 

John Elłerman zmarł, przeżywszy 
lal 72. w pokoju hotelowym W Dieppe. 

Nazwisko lejo Snane było każdemu 
Anglikowi. ale niewielu widziało go lub 
miało z nim koniaki. Miał on opinie. 
riŁioszczędnicjszcgo z milionerów, Dzie 
Je ieeo wprowadzają co do rzędu lu
dzi, klórzy na amerykański s,posób stu 
procentowo doszli do swego majątku. 

Mimo, że mająteik swój zrobił na po
lu handlowo - przc-myslowem, kariera 
Jego Jest raozcl karierą awanturnika, 
człowieka, uganiającego Sie ustawicznie 
za coraz '.o nowemi ^przygodami, 

Z takich ludzi, jak Elłerman, wyra-
.Biali w ubiegłych wiekach wielcy po
dróżnicy, kapitanowie szaleńczych okrę 
Iow. 

Jako dwudziestoleiui młodzieniec o-
puścił John Elłerman rodzinne miasto 
Hull, gdzie ojciec jego był konsulem 
niemieckim, i wyjechał na własny zaro 
łwk do Londynu. Tutaj, zrazu pracował 
jako urzędnik w biurze jakiegoś han
dlowca, ale trwało to bardzo krótko. I 
Już wkrótce potem, ź zadziwiająco ma | 
lym kapiialikiem założył interes na wta 
tną rękę. Miał niebywałe szczęście: 
czego się tknął, zmieniało się w złoto. 

Już w roku lf»39, jako 27-le:ni mło
dzieniec. założy! za mały kapitalik 
trust żeglugi „Lcyland Linę". Uylo to 
przedsiębiorstwo ogromnie ryzykowne, 
sdyż Elłerman nie znal się wówczas 
ruc a nic na tej gałęzi. Ale jego szybka 
idolność przystosowywania się oraz 
mowu szczęście sprawiły, że gdy w 
12 lat później odstąpił to towarzystwo 
amerykańskiemu konsorcjum, jego część 
zarobku wynosiła milion fantów, 

Następnie zakładał szereg linij okrę

towych: „City Linę", „Hull Linę", 
..Buckuall Linę" i inne. by je wkońcu 
połączyć w jeJno olbrzymie lowarzy-
slwo żeglugi „Elłerman Lmc". 

Ody wybuchła wojna z Baerami. El-
lcrman oddał swa fiole do dyspozycji 
Anglików. Wzamian za to otrzymał w 
r. l̂ Oó od Edwarda VII lyiul baronc-
ta. 

Podczas wielkiej wojny sir John El-
Icnnan był właścicielem jednej ósmej 
całej floty angielskiej. Okręty jego kosz 
towały w Sumie'kolo 30 milionów fun
tów. 

Prócz tego posiadał on w Londynie 
największa, chyba ilość domów, skupio
nych w jejnem ręku. Byty to olbrzy
mie nowe bloki mieszkalne. Bloki te 
składały się z 1150 domów. 

Sir John Elłerman, jak to wspomnia
no Już, by! mało znany londyńczykom, 
z tej prostej przyczyny, że nie udzielał 
się ludziom prawie wcale. Nie bywał w 
żadnein towarzyslwie, wydawał na sie 
bie tylko tyle, ile koniecznie już mu
siał. Powtarzał częsio. źe nie pracuje 
dla siebie, tylko dla państwa. 

Istotnie, płaci! najwyższe podatki ze 
wszystkich Anglików. 

Podatki Jego wynosiły 6 proc. Jego 
zarobków. 

Jedyny zbytek, na klóry sobie pozwą 
lał, lo były podróże morskie. Ale ten 
właściciel nieskończonej ilości okrę
tów. nie posiadał własnego yachlu. Ody 
przychodziła mu fantazja podróży, 
wsiadał na Jeden ze swoich okrętów, 
przeznaczonych dla selek pasażerów, J 
jechał sam w podróż. 

Posiadał do ostatniej chwili fenome
nalna wprost pamięć i szczycił się z Jej 
powodu. Był zabójczo punktualny: 
przez cale życie ani razu nie spóźnił 

się do własnego biura. • 
Umarł na obczyźnie, we Francji, do-

Kunszt ludzi nieokreślonego zawodu 
Typy paryskich wydrwigroszów 

W życiu stykamy się nicjednokiot-
n;e z Jednostkami, które otacza szcze-' umarł na ooczyznie. we rrancn, uo- ire z jeuuosiKuiin, MOTC oiac/.a s/.cv.e-

k;|d ndal .się na króski wypoczynek w ; gólua laleinn czosć nieokreślonego za 
sweni pracowitem życiu. wodn N ki nie unie powiedzieć, z czi 

Zostawił synowi 10 milionów firn 
lów w spadku, nie licząc owego bloku 
domów i wielu okrętów. 

Strumień bez kamyków 
Zagadki i przysłowia czarnych 

W >kolicach Togo i Kamerunu istn e 
Jq popularne przysłowia murzyńskie, 
które posiadają, wiele interesującej wy 
mowy. 

Oto k;lka z nich: 
1) Jeśli pragniesz zachować tajemni

ce, powiedz ją wietrzykowi, ale n.e 
nów żon e. 

2) Jeśli lubisz psa, znoś jego pchły. 
3) Gdy wołasz-psa. schowaj kij. 
4) Ne pokaźni palcem słonia. 
5) Łatwiej jest zittleić pożywienie, 

powiada kurczątko, n ż miejsce do je
dzenia. 

6) Kłamstwo wydaje kwiaty, ale 
nigdy owoce. 'i,;,.-

1) Cierpliwość to talizman życia. 
A oto garść zagadek murzyńskich: 
— Kto patrzy ila-prawo ł lewo i » c 

nie w.dzi? 
Uszy. 
— W Jakim strumień u r e m a kamy

ków. ani piasku? 
We łzach. i 

-)*(-
Co wróżą gwiazdy na dzień 23 lipca? 

Rutiiliwott umysłowa i towarzyska 
Wczesne godziny 

3: rainne nieszczegół-
;nie się przedstawia

n i a i mogą nas jesz
c z e narazić na la

l i kies nieporozume-
finia lub zwłoki, ale 

już od godz. 9-ej 
passa się zmienia na lepsze, a nasza 
aktywność życiowa może wówczas 
przynieść dobre rezultaty, 

W czasie tym możemy z powodze
niem załatwiać sprawy wymagające ta
jemnicy i osiągnąć niezłe rezultaty w 
stosunkach z przełożonymi lub leź o-
sobami wyżej stolącemi. 

Koło godz. 11-ej zaznaczy się wią-
faza wrażliwość w z wiązku z zaintere
sowaniami artystycznemi,checia zmian 
lub doznan:a nowych wrażeń. Nasza 
energia i przedsiębiorczość będzie się 
łtopniowo potęgować i między godz. 
I2-tą a 13-tą osiągnie najwyższe na
pięcie. 

Możemy wówczas uzyskać powodze 

nie w stosunkacli z wojskowymi, iniy 
merami, mechanikami, technikami, chi
rurgami oraz prezdstawicielami spor 
tu. 

Ruchliwość umysłowa i towarzyska 
zaznaczy sie wyraźniej ieszcze między 
godź. 16-*ą ,i 17-fą, a okres ten może 
nam przynieść nowe prolekty, pomysły, 
plany, powodzenie w związku z kores
pondencją, podróżami lub młodzieżą. 

Nie należy iednak zapominać, że wie 
czór w godzinach późniejszych pjzed-
siawia się ujemnie, gdyż wówczas bę
dzie się manifestować działanie dyshar-
monijnych wpływów-kosmicznych, któ
re miedzy godz. 21-sźą a 22-gą — wła
ściwie — bliżej tej ostatniej — przy
niosą nam straty, rozczarowania, przy
krości, opozycje; przeszkody lub zwło
ki — czego rezultatem będzie, natural
nie, niechęć, niezadowolenie lub nuda. 

Dziecko dziś urodzone — pełne eks
pansji życiowej, uczuciowe, demonstra
cyjne. niezwykle inteligentne — bę
dzie dążyć do wybicia się w życiu. 

-) : * : ( ^ ^ ^ ^ 
Gdy statek tonie 

go ci ludzie żyją. 
Przy lii ższein wejrzeniu konstatuje

my, że żyją oni z żebran ny wzgięd-

Kapitan gotuje żołnierzowi 
a ten go skrzyczał... 

W jednej z tanch jadłodajni, prze
znaczonych w ,p erwszym rzędz e dla 
szoferów, w Londyn e, zwraca uwagę 
niezwykłym wyglądem wlaścciel, bę
dący w jednej osobie także kucharzem 
i głównym kelnerem zakładu. Jest to 
nobliwie wyglądający s wy jegomość. 

Dziennkarz, który za nteresowat s ę 
iego osobą, dowiedział się, że ten czło-
w ek był1 podczas wojny kapitanem 
wojsk angielskich i źe po demobilizacji 
znalazł się w równie licznej armji lu
dzi poszukujących zaleca. 

Wtedy, ni ino iż posiadał wykształcę 
nie, zrzuci pychę z serca i za-lożyl ma 
lą sarkucliuię, a ponieważ byl i wiel
kim smakoszem i znawcą kuchni, więc 

sam stanął przy kominie, piekąc, sma
żąc i gotując. 

Jego potrawy ogromne s-makowau 
szoierom. Ale zdarzało się że prze
chodzili i grymaśnicy. 

Pewnego dna podawał swoią soe-
cjalność, znakomitą p eczoną kaczkę 
jednemu z nowych gości, gdy tamten 
skosztowawszy, zawołał: 

— To za słone! Czy nie nauczysz się 
dawać potraw w marę solonych? 

Nagle spojrzał na tego, któremu wy
myślał i zerwał się, Jak struna. 

— Kapitanie, — krzyknął — skądże 
pan?... 

Kapryśny szofer okazał się byłym 
potlwladnyir. kapitana, n cgdyś pro-
slym żołnierzem pod jego rozkazami. 

-):*:(-
Rekordowy połów 

U wybrzeży Atlantyku pod Nowym Jorkiem udało siej p. O. Urinnell złowić na 
wędkę, po paro-godzlnne) walce, olbr zymią rybę-plłe, o wadze 450 funtów. 
Na zdjęciu rekordzłstka-wędkarka zeswa. zdobyczą. 

-;=*:(-
Warszawskie migawki sądowe 

Kuszenie Szpil fogla 
Kioby się temu oparł? 

Niedawno • wybrzeży marokańskich rozbił się I zatonął statek Irancusk: 
.Nikelsu Pacanet". Na zdjęciu część pasażerów rozbitego statku odbija od 

niego na lodzi ratunkowe). 

'— Pan ie sędzio szanowny, <o 
było nie tak. Ja rzeczywiście je
stem winien pana Rypsa 200 zło
tych'. No ło co jes t? Kto dzisiaj nie 
jest winien? A jak jestem winien, 
ro musze p łac ić? Dlaczego? Bo 
sie pana Rypsa tak spodoba? Pie 
niadze na ulicy zbieram, żeby go 
długi o d d a w a ć ? On dziecko jest, 
on nie wie. źe dzisiaj n :kt nie pta 
ci. Wyjątek pójdę b y ć ? ! T o ten 
s ta ry łobuz mnie nasy ła bojówkie. 

— Proszę się w y r a ż a ć przyzwól 
cie, bo ukarze pana grzywna,! 

— Słucham pana sędziego. T o 
' ten pan R y p s bojówkie mnie nasy 

la. 
— Ui n ieprawda , n ieprawda to 

on mnie napuścił bojówkie, c a ły 
byłem pobiły. 

— Panie sędzio kochany, niech 
pan sędzia spojrzy na tej Iwarzy, 
kto kogo mógł w y s ł a ć bojówkie?! 

— Wiec jakże to było 2 ta bo
jówką. kto na kogo ją nastał? 

— Proszę wysokiego pana sę
dziego, ja powiem cała p r awdę . 
Jak ta bojówka pana Rypsa przy
szła to powiedziała do mnie: pa
nie Szptlfogel pan zap!acisz nam 
200 złoiycli dla pana l?ypsa i 50 
złotych za nasze fatygie, albo zmu 
szeni będziemy rozbić pana łeb i 
sklep. 

To ja nie chciałem. To oni mnie 
wybili i poszli. 

A potem przyszli i powiedzieli : 
— Panie Szpiliogel bijmy się 

jak bracia i liczmy się jak żydzi. 
! Mv potrzebujemy zarobić. Jak part 
' chcesz 10 inv za 100 złotych mo

żemy dla pańskiej przyjemności 
zbić teraz mordę pana Rypsa. 

1 ooi innie namawial i , oni mnie 

tak kuszyli, że nikłby nie wyt rzy
mał. 

T o ja rzeczywiśc ie wkońcu da
łem im tych pieniędzy. \ być mo
że oni pana Rypsa trochę zbili 
pysk też. Się nie sprzeczam, ale 
on p i e rwszy zaczynał . 

— No i cóż by ło po lem? 
— P o t e m to by ło zwyczajnie , 

pan Ryps mnie spotyka na Gęsią 
ulicę i znowu żąda te pieniądze-
To ja mówię go : Co byś pan chcia
łeś dwie dziury w moście, i bić I 
forsę, tak dobrze nie ma. 

T o 011 złapał z cukierni krzesło 
i zrobił mnie taki guz na czoło, 
o taki guz! 

O ten guz 1 d w a inne wlaśsnie 
powsta ły dwie s p r a w y Szpilfogel 
contra Ryps i przeciwnie, w y t o 
czone przed sad grodzki p r zy ul. 
Trębackiej . 

Poniewuft sędzia doszedł do 
wniosku, że źródłem waśni mię
dzy tymi dwoma miłymi ludźmi 
było nic innego tylko ten 200 zło
towy dług. zaproponował układ. 

Pan Szpiliogel zwrócił ratami 
dług panu Rypsowi , poczem obaj 
cofną swe skargi. 

— A w razie się nie zgodzę, to 
jak pan s ę d z a myśli co ja mogę u 
pana sędziego za tego dostać, bo 
ja nie znam tutejszy cennik? —za 
pytał pan Szpiifogel. 

— O ile będzie panu udowodnio 
ne pobicie przeciwnika czeka pa
na najmniej 7 dni aresztu. 

— To ja proszę oJ raczać spra
wę z powodu się musze obliczyć 
czy sie co mnie sic leniej op łaca? 

Sad sprawę odroczył a p. Szpil 
iogel pogrążył s;« m. fftchuakacJi, 

n e t. zw. naciągania bliźnich, ale wkta 
dają w to lyle pomysłowości, że do 
katcKorjl pospolitycli żebraków zali
czyć ich n epodobna. 

JEDYNY POETA, KTÓRY ŻYJE 
Z POEZJI 

Czasy są Ó>.KŚ szczególnie c'ężkic 
dla wolnych zawodów, 11 eclirotiionych 
przez żad'ne ubezp eczenia i skaza
nych na dorywcze zarobki. W Paryżu. 
klóry jest Mekką cyganerii artystycz
nej z całego świata i gdz e, obok po
tentatów pióra, dłuta i pędzla, \ys'.ące 
malarzy, poelów i literatów żyje dziś 
w ubóstwie i często w prawdz.wej nę
dzy, problem przepchania s ę przez 
życie jest dla tych ludzi zagadką nie
łatwą do rozważania. A przec eż trze
ba ją rozwiązać w ten lub inny spo
sób starając się wycisnąć cos z najbar 
dziej nawet zdeprecjonowanych w na
szych czasach walorów. 

Pojawił s ę na bruku paryskm 
człowiek, klóry odkrył sposób na 
lo, aby swoie rymy. -spien ęlyć 
i mieć z nich codz:enny, stały zarobek. 
Jest to zdaje się jedyny poeta na
szej epoki, który utrzymuje się calke-
w cie z poezji. Jak m cudem się to 
dzejc? 

Pisze poematy na czsść modyslck, 
wlaśc.c.elek składów perfumeryjnych 
I instytutów piękności, później odwie
dza ich sklepy, wycąsia z podniszczo
nej leczki kartkę papieru z utworem 
staranne przepisanym na maszyn.e 1 
mówi: 

— Pozwoli pani odczytać sob e poe
mat, Jaki napisałem na Jej cześć... 

Pozostawia swoi poemat na pamiąt
kę, bierze za to dwa, trzy, pięć fran
ków i odchodzi z Rodnością. 

Rzadko kiedy zdarza s;ę aby opu
śc i progi czyjegoś sklepu z pustemi 
rękami. Op:ewa zresztą w swoich poe 
matach tylko zawody kobiece, uwa
żając snąć, że łatwiej wzruszyć się da 

serce niewieście, a z drugej strony la-
tw ei porównać kobicie ao kwiatu 1 
zużytkować cały arsenał poetyckich 
wyrażeń. 
ORYGINALNY LITERAT-WYDAWCA 

Sklepy, które odwiedza ów poeta. 
znają też inną postać, ni«mn ei orygi
nalną. Jest to zapoznany literat, który 
wydal Jeden numer czasop sma poli
tyczno - literackiego i znalazł sposób 
na to, żeby ic sprzedać nieskończoną 
ilość razy. 

Egzemplarz kosztuje dwa franki. Z 
tym jednym egzemplarzem chodzi od 
sklepu do sklepu, kładzie go na ladę, 
pozwala przeglądnąć i po zainkasowa-
n u dwóch franków, prosi z całą uprze! 
mośc.ą o pozwoleń e zabrana go zpo-
wrolem, bo to Jedyny nmner, jaki mu 
pozostał wskutek doszczętnego wycier 
panią nakładu. 

Przyrzeka iednak. że przyjdzie dru
gi raz.i przyniesie następny. 

W dwa tygodnie później ziawla się 
powtórn e, żąda znów dwóch iranków 
i z rozbrajającym tupetem zabiera na 
nowo swoje p.smo pod Jakimkolwiek 
pretekstem. Zawsze inne znaleźć Jak.ś 
nowy powód: raz, że egzemplarz jest 
zn szczony, to znowu, że przeznaczony. 
jest właśnie dla m.nistra oświaty lub 
Bibljoteki Narodowej. Zapewne od sa-

j mego początku posiadał tylko len ieden, 
i egzemplarz, a reszta nakładu niewy-
-kusiony, leży gdzieś w lakejś drukarni 

Podobnych, choć Już mn ej-orygi
nalnych tyipów „żyjących z niczego". 
nal,c?yćby można Jeszcze więcej. Jest 
np. taki-domorosły eskulap od kotów, 
tytułujący się byłym lekarzem oddzia
łu weterynarii nieistniejącego szpitala. 

W każdym prawie domu francuskim 
są koty. Ów eskulap odwiedza niektó 
re rodziny, do których łatwej dotrzeć, 
nd'-;-v\';" " '--'Hv wyHmiHnowinc cho 
roby, przepsuje Jakieś pigułki, bierze 
za to kilkafranków i zadowolony znika. 

-):*••(-

Zgodna rodzina 
Niedyskrecja reportera amerykańskiego 

Jedno z pism wychodzących w Ml-
waukee, posiada wśród swych wspól-
pracown ków pewnego reportera, któ
ry nawet na stosunki amerykańskie 
zdaie się być człowiekiem zuchwałym. 
Ten to śmiały reporter wtargnął do do 
mu państwa Becgle w Milwaukee 1 po 
tern opisał w swei gazecie stosunki pa 
ntijące w t.yitn domu 

Oto co go tani uderzyło. W jednem 
mieszkań u mieszkają tam w najwęk-
szci zgodzie następujące osoby. Pan 
Linda lleegle, jej rozwiedziony z nią 

od dwii lat małżonek pan Beęgle, ich 
dwoie dzieci Doris i Ryszard, przyja
ciółka pana Beegle, miss tyda We
ber i przyjaciel pani Becgle, Walter 
Swab. 

Cale to towarzystwo jest ze sobą w 
idealnych stosunkach i nawet pozwo
liło fotografowi prasowemu sfotografo 
wać się na wspólnem zdjęciu. Copraw 
da, panoW-ie byli z tego zdjęca wyłą
czeń , ale ob e pane i dzieci pokazały 
swe uśmiechu ęte twarze. 

RIDJO WARSZEWSKI! 
NIEDZIELA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
10: Transmisja nabożeństwa ze Lwo

wa. 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.15: Poranek muzyczny. 
14: Odczyt 1 Krakowa: „Dostawy 

trzody chlewnej do fabryk bekonów" 
1420: Płyty. 14.45: Dialog: „O paszę 
dla inwentarza w ciągu całego roku". 

1505: Muzyka ludowa. 
16: Radiotygodnik dla młodzieży. 

16.15: Opowiadanie dla dzieci. 16.30: 
Recital śpiewaczy J. Popiela. 

17: Odczyt: „Wrażenia z Międzyna
rodowej Konferencji Pracy". 17.15: 
Koncert polskiej muzyki ludowej. 

1S: Transmisja z Poznania zamknię
cia Miedzynar. zawodów strzeleckich. 

1°: Słuchowiska: „List polecający" i 
„Ballada" Sygctyilskiego i Bełskiego. 
19.40: Skrzyaika pocztowa techniczna. 

20: Koncert w wyk. Ork. P.R. 
21: „Na wesołej fali lwowskiej" — 

(Transm. ze Lwowa). 
22: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

22.45: D. c. muzyki tanecznej z Ciecho
cinka. 

. PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranna 

wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7.35: D. c. ply-1. 7-52: Chwlka 
gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał cazsu. Hejnał z Kra* 
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. ply«t. 
14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50; 

D. c. płyt. 
10: Koncert popularny z CtechocIrH 

ka. 
17.15 Koncert solistów. 
IS.15: . Odczyt: „Interwencjonizm 

Państwa w. rolnictwie". 18.35: Utwory 
iortepianowe R. Maciejewskiego w wy« 
konaniu kompozytora. 

19.40: Feljc.on literacki: „Ody Bea« 
tryce pisze" K. Irzykowskiego. 

20: Płyty. 20.10: „Skrzynka poci-
towa rolnicza". 20,30: Transmisja z 
teatru „8.30" w' Warszawie, operetki 
amerykańskiej „No, No, Nane.tte". 

W pogoni za rekordem 

li. ofic. maryn. angielskie! August Muller pobił na lodzi „Whlte Cloud II" 
(Blaly obłok U) rekord szybkości przebywania kanału La Manche w czasu) 

tO min. 1 45 »ef 
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Wielka szkoła pracy strzeleckiej 
Obóz w Grandzlczach pod Grodnem 

Czynnikiem, który wpłynie 
na wzmożenie tempa rozwija-' 
jącej się eora* żywiej pracy w 
oddziałach żeńskich Związku 
Strzeleckiego na terenie okręgu 
Zw. Strz. Nr. III, oraz na roz-

{zerzenie zasięgu tej pracy— 
ędzie organizowany przez 

O. K. Nr. III wielki obóz w 
Graodziczach pod Grodnem, ja
ki zostanie obesłany przez 600 
strzelczyn, a w tem przez pew
ną liczbę kandydatek na strzel-
czynie. 

Obóz ten ma charakter kursu, 
o czterech typach: I—kurs—o-
bóz wstępny dla komendantek 
oddziałów żeńskich, rekrutują
cych się przeważnie z nauczy
cielstwa, który trwać będzie od 
24.VII—15.VIII. b. r., II—obóz o 
typie wypoczynkowym dla 
strzelczyn—pracownic fabrycz
nych, na którym będzie w od
powiedni sposób wykorzystany 
program w zakresie wychowa
nia obywatelskiego i wychowa
nia fizycznego, III——kurs—obóz 
dla strzelczyn-przodownic, re
krutujących się ze środowisk 
wiejskich—z programem ogól
nego dokształcenia—celem uzys
kania jednostek, zdolnych do 
samodzielnej pracy strzeleckiej 
na wsi. Czas trwania obozów 

•typu II i III od 1.V1I1-15,VI1I. 
b. r. Ponadto obóz IV dla 
dziewcząt niestowarzyszonych. 
Obóz tego ostatniego typu jest 
subwencjonowany przez mini-. 
sterstwo pracy i op. społ., oraz 
korzysta z zasiłków państwo
wego urzędu W. F. i P, W. i 
przeznaczony jest wyłącznie 
dla dziewcząt bezrobotnych, 
pozostających w ewidencji Z.O, 
P.K. i przez ten ewiązek wysy
łanych na obóz na czas od 
24.VII-20.VIII. b. r. 

Na komendantkę obozu, jako 
całości, jest wyznaczona przez 
komendę główną Związku Strze
leckiego w porozumieniu z o-
kręgowym urzędem W.F. i P.W, 
p. Franciszka Nowacka, kiero
wniczka „pracy kobiet" komen
dy głównej Z. S. Jako instruk
torki na obozach pracować bę
dą absolwentki Centr. Inst. 
W.F. oraz instruktorki Związku 
Strzeleckiego, wyznaczone przez 
Okręg. Z. S. Nr. III. 

Konferencja w sprawie Supraśla 

S ą d k o l e ż e ń s k i 
Z w . L e g j o n i s t ó w 

Na nadzwyczajnem walnem 
-zebraniu członków oddziału 
Związku Legionistów Pol. w 
Białymstoku dokonano wyboru 
członków sądu koleżeńskiego, w 
skład którego zostali wybrani 
pp: Feliks Filipowicz, Jan Mło-
decki i Radosław Wojnicz. *Na 
zastępców zostali powołani pp. 
Feliks Biernacki i Antoni Bucko. 

K R A D Z I E Ż 
- Aleksandrowi Klimiukowi 

CDojlidy-Fabr. 37) Bronisław Ja
cewicz, robotnik, (Tarnowska 
15) skradł rower wartości zł. 80. 

Obóz ten, na wielką skalę 
organizowany i doskonale prze
myślany pod względem progra
mu wychowawczego, jest przed
sięwzięciem bardzo celowem 
i korzystnem tak dla uczestni
czek, jak i dla władz strzelec
kich. Dziewczęta spędzą poży
tecznie i mile czas w pięknym 
zakątku ziemi grodzieńskiej, a 
w następstwie przebywania na 
świeżem powietrzu i obfitego 
odżywiania—nabiorą sił i hartu 
do pracy w swym zawodzie i 
w swych macierzystych oddzia
łach strzeleckich, w których 
krzewić będą pogłębioną po
ważnie na obozie ideę strzelec
ką. W ten sposób organizacji 
strzeleckiej przysporzy obóz 
nowy zastęp kwalifikowanych 
komendantek i przodownic, 
które wyróżniać się będą do
świadczeniem i wiadomościami, 
zdobytemi w obozie. 

Wyjazd pJUojewody 
Wczoraj o godz. 1 min. 18 

ppł. p. wojewoda Marjan Zyn-
dram-Kościałkowski wyjechał zj 
Białegostoku na krótki urlop 
wypoczynkowy, który spędzi 
na Wileńszczyźnie. Na dworcu 
żegnali odjeżdżającego p. Wo
jewodę—p. wicewojewoda Mi
chałowski, starostowie pp: dr. 
Zak i inż. Michałowski, z-ca 
nacz. wydz. bezpieczeństwa p. 
Wysokiński, komisarz rządowy 
p. Nowakowski, z-ca nacz. od
działu ruchu P.K.P. p. Walter, 
sekretarz osobisty p. wojewody 
Pierzchała i kierownik P. A. T. 
red. Wojnicz. W czasie urlopu 
zastępować p. Wojewodę bę
dzie p. wicewojewoda Micha
łowski. 

• 
Święto obozowe harcerzy 

w G r a n d z i c z a c h 
Od dn. 3 lipca r.b. odbywają 

się w Grandziczach koło Grod
na kursy harcerskie, zorganizo
wane przez komendę chorągwi 
harcerzy przy pomocy i popar
ciu okręgowego urzędu W. F. i 
P.W. w Grodnie. Kursy liczą 
wraz z obozem hufca grodzień
skiego około 200 uczestników. 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
uroczystość zakończenie kur
sów, na którą z Białegostoku 
wyjeżdżają członkowie władz 
harcerskich—zarządu oddziału 
i komendy chorągwi, oraz przy
jaciół harcerstwa. 

K w e s t a B.O.S.O. 
W dniu dzisiejszym Białos

tocka Ochotnicza Straż Ognio
wa (B.O.S.O.) urządza zbiórkę 
uliczną na zakup niezbędnych 
rekwizytów strażackich. Społe
czeństwo białostockie, odnoszą
ce się do B.O.S.O. z żywą sym
patią, poprze niewątpliwie tę 
jedyną w roku zbiórkę, gdzie 
ochotnicze kadry naszych stra
żaków, tak często i ofiarnie bio
rące udział we wszystkich im
prezach społecznych, kwestować 
będą na rzecz własnej organi
zacji, której potrzebę i pożytek 
wszyscy dostatecznie doceniają. 

w ministerstwie pracy I op. społ. 
pomocnictwa do ostatecznego 
załatwienia sprawy I zlikwi
dowania zatargu. 

W związku z naradami, od-
bytemi z wezwanymi przez mini
sterstwo pracy i op. społ. do 
Warszawy przedstawicielami 
fabryki S. H. Cytron w Supra
ślu, ministerstwo pracy wyzna
czyło na wtorek dnia 25 b. m. 
obustronną konferencję, w któ
rej wezmą udział: przedstawi
ciel ministerstwa, jako przewod
niczący, przedstawiciele fabry
ki Cytrona, robotników supraśl-
skich oraz robotniczych związ
ków zawodowych: klasowego, 
chrześcijańskiego i Z.Z.Z. Mini
sterstwo pracy zastrzegło rów
nocześnie, aby wszyscy przed
stawiciele, a więc fabryki Cy
trona, jak i delegaci robotniczy 
posiadali c a ł k o w i t e peł-

UŁHOCfl TŁUnOU-KROL HUflDRU 

VLASTA 

OBRAZA 
MAJESTATU 

P O N A D T O : 

ZUlfłTRmwZnUODY 
Pływacy, konie wyicifow*, unie wyścigowe, 
pociągi, samochody, samoloty, todze not. 

KAPITALNA KOMEOJA 
MÓWIONA i ŚPIEWANA 

PO CZESKU 

N a z a t r u d n i e n i e 
b e z r o b o t n y c h 

Z polecenia p. Wojewody u-
rząd wojewódzki przekazał w 
dniu wczorajszym zarządowi m. 
Białegostoku kwotę 3 tys. zł. na 
dalsze zatrudnienie bezrobot
nych. 

Komisarz rządowy w Bia 
łymstoku, p. Seweryn Nowa 
kowski, wyjeżdża w dniu dzi 
siejszym na urlop wypoczyn 
kowy, który trwać będzie do 
dn. 12 sierpnia b. r. P, kom 
Nowakowskiego zastępować bę
dzie, p. Matey. 

Handel drzewem 
nie b ę d z i e s ię o d b y w a ł poomacKu 

Na ostatniem posiedzeniu ko-
muji drzewnej Izby Przemysło-
wo Handl. w Wilnie uchwalono 
regulamin drzewnego komitetu 
cennikowego przy Izbie. Statut 
ten zostanie prżedłożpny Izbie 
do zatwierdzenia. Z a d a n i e m 
wspomnianego komitetu będzie 
regularne notowanie cen sorty
mentów drzewnych. Ułatwi to 
sferom zainteresowanym, a w tej 
liczbie i Izbie, orientację w 
kształtowaniu się tych cen. 

Projekt regulaminu przewidu
je, że członkowie komisji będą 
wyznaczeni częściowo przez 
zarząd Izby oraz przez zrze 

Bóle reumatyczne 
w stawach I mięśniach, 
neuralgję I bóle głowy z 
powodzeniem uśmierzają 
i usuwa|ą tabletki Togal. 
Togal wstrzymuje nagro
madzanie się kwasu mo
czowego, zwalczając w 
ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko
dliwego działania. Do na

bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364S 

Ubezpieczenia na życie a chwila dzisiejsza 
Rozmowa ze znanym działaczem społecznym 

p. prezesem Aleksandrem Lednickim 
Warszawa w lipcu. 

„Instytucja ubezpieczeń je^t 
częścią życia gospodarczego i 
jego bardzo poważną funkcją— 
oświadczył podczas wywiadu, 
zapytany, co sądzi o sytuacji 
na rynku ubezpieczeniowym, 
p. prezes Aleksander Lednicki, 
stojący od kilkunastu lat na 
czele rady nadzorczej jednej z 
najpoważniejszych instytucyj u-
bezpieczeniowej p. n. „Przysz
łość", obejmującej swądziałalno-
ścią ubezpieczenia na życie i ele
mentarne o(ogień i t. d.). „Nic 
więc dziwnego, że ubezieczenia 
dzielą koleje losu naszego go
spodarstwa narodowego. A więc 
okres inflacji i „rozkwit ubez 
pieczeń", a w rzeczywistości 
ruina. Towarzystwa ubezpie
czeń, jako instytucje prywatne, 
szybciej zorjentowały się w tej 
erze „rozkwitu" i miliardowych 
transakcyj. Na długo przed za
kończeniem okresu inflacji roz
poczęły zawieranie ubezpieczeń 
w walutach o stałej wartości. 
Uratowano tysiącom ludzi w 
Polsce miljony złotych, chroniąc 
je przed ruiną, bez potrzeby 
kupowania dolarów na ówczes
nej „czarnej giełdzie", a więc 
bez szkody dla Skarbu Państwa. 

„A później — ciągnie dalej p. 
prezes Lednicki, d o s k o n a ł y 
znawca spraw ubezpieczenio
wych - przyszedł okres stabili
zacji waluty i oparcie życia go
spodarczego na trwałych pod
stawach, jaką jest nasz złoty, 
Jest rzeczą charakterystyczną 
że ogół ubezpieczających nie 
miał wówczas zaufania do włas
nej waluty, naWet do złotych 
w złocie i ubezpieczał się w 
dolarach. „Miły złego początek, 
lecz koniec żałosny"—mówił z 
uśmiechem p. Lednicki.—Dzisiaj 
płacz, narzekania i—strata po 
2—3 złote (w tej chwili) na jed 
nym dolarze sumy ubezpieczę 
nia. Trudno. Kto nie miał zaufa
nia do złotego, ten dzisiaj za to 
płaci. 

„Okres 1926—1929 to okres 
dobrej koniunktury, a więc po
wodzenia w życiu prywatnem 
Wielu ludziom, także i „przed
wojennym" zdawało się, iż kon 
junktura trwać będzie wiecz
nie. Ubezpieczali się ludzie na 
poważne kwoty, płacili pierw-
szą składkę, nie mogąc oczy
wiście płacie stale sum niejed
nokrotnie bardzo poważnych 
Towarzystwa zmuszone były o-
czywiście stornować takie ubez
pieczenia, co je narażało na zu
pełnie niepotrzebne straty. 

Na pytanie, czy towarzystwa 
poniosły straty, p. Lednicki od 
rzekł: „Oczywiście, ale tylko 
na lekkomyślnych klientach 
Jest rzeczą jednak podziwu 
godną, jak doskonale przetrwa
ły okres kryzysu. Zawdzięczać 
to należy ostrożnej polityce 
finansowej towarzystw ubez-
pieczeniowych, z wyłączeniem 
wszelkich momentów spekula
cyjnych i dobrym umowom 
reasekuracyjnym". 

— A dzisiaj? 
— „Okres burz i niepokojów 

skończył się na rynku ubezpie
czeniowym. Rozpoczęła się pra
ca w skromniejszych rozmia
rach, a przez to i solidniejsza". 

— Co cechuje chwilę dzi
siejszą? 

„Ludzie w czasie kryzysu — 
odpowiedział p. prezes Lednicki 

stali się skromniejsi. Myślą o 
swej przyszłości realnie, bez 
hasła „gdy będę bogatym czło
wiekiem i t. d." Wobec tego 
ubezpieczają się na mniejsze 
sumy, a to daje gwarancję sta
łości i trwałości ubezpieczenia. 
Krótko mówiąc—ubezpieczenia 
spełniają ich cel właściwy. Są 
one negacją spekulacji i wzbo
gacenia się, mają na celu ubez
pieczenie przyszłości, lecz zaw
sze z myślą o realnych możli
wościach płatniczych. Chwila o-
becna jest społecznie i indywi
dualnie momentem najbardziej 
dogodnym do ubezpieczenia. 
Pozbył śmy się przywar okresu 
koniunktury — życia chwilą dzi
siejszą. Myślimy o przyszłości, 
żyjemy skromnie pod hasłem 
solidności. Nic więc dziwnego 
iż towarzystwa ubezpieczeń ży
ją i rozwijają się nawet w okre
sie kryzyso". 

Tak, ale dolar spada — padła 
uwaga. 

— „Ale my mamy stabilizo
wanego złotego. Kto się mimo 
to obawia, niechaj się ubezpie
czą w złotych w złocie". 

• W. D. 

B a l o n l i tewski 
w M e r e c z a n c e 

Podczas odbywających się na 
pograniczu polsko - lite wskiem 
w rejonie Oran manewrów zer
wał się z uwięzi obserwacyjny 
balon litewski, biorący udział 
w tych manewrach. Gnany wia
trem, spadł do nurtów rzeki Me-
reczanki. Nikt z obsługi balo
nu nie poniósł poważniejszego 
szwanku. 

• -
Dodatkowe pociągi 

na linii Białystok—Grodno 
Oddział ruchu w Białymstoku 

komunikuje, że kursujące do-
tyczczas międyy Białymstokiem 
i Grodnem tylko w soboty i 
święta pociągi: Nr. 735 (odch. 
z Białegostoku o godz. 6 m. 15 
i przychodzący do Grodna o 
godz. 8) oraz Nr. 736 (odch. z 
Grodna o godz. 20 min. 45 i 
przych. do Białegostoku o godz. 
22 m, 20) z zezwolenia minis
terstwa komunikacji, poczynając 
od dnia 24 go lipca do 16 sierp
nia r.b., będą kursowały także 
w poniedziałki i dni poświą-
teczne. 

szenia gospodarcze, reprezen
tujące p r z e m y s ł i bandel 
drzewny. Ponadto przewidziano 
również udział w komisji osób, 
delegowanych przez izby rol
nicze, dyrekcje lasów państwo
wych oraz niektóre instytucje, 
zainteresowane w obrocie drze
wem. 

xx 
W y b o r y d e l e g a t ó w 

na kongres sjonlstyczny 
Duże ożywienie w społeczeń

stwie , żydowskiem wywołały 
mające się odbyć w dniu dzi
siejszym wybory delegatów na 
XVIII kongres sronistyczny. W 
ciągu dwu ubiegłych dni odby
ło się kilka zgromadzeń przed
wyborczych, których przebieg 
wskazuje na ostre współzawod
nictwo pomiędzy poszczególne-
mi grupami. Wybory odbędą 
się w lokalu „Bet-Am" przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 6 w 
czasie od 10 rano do 10 wie
czór. 

• : 
Mięso z potajemnego uboju 

Posterunkowy I kom. P.P., Sta-
siewicz, znalazł u Mendla Da-
cbowicza (Ciepła 28) pewną 
ilość mięsa owczego, pochodzą
cego z potajemnego uboju. 

Komitet do walki z pota
jemnym ubojem wykrył w miesz
kaniu Mowszy Klatsztejna 
(Warszawska 91) pewną ilość 
cielęciny z potajemnego uboju. 

O b w i e s z c z e n i e 
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Wysokiem-Mazowieckiem, Ra
dosław Rakowicz, na zasadzm 
art. 6Ó2 i 604 K.P.C. niniejszeie 
obwieszcza, że w dniu 26 lipca 
1933 roku, od godziny 10-ej ra
no we wsi Kapłani, gm. Klu
kowo, odbędzie się publiczna li
cytacja następujących rucho 
mości: żyta niemłóconego, sia 
na, o w s a , koniczyny, dwu 
koni, oszacowanych ogółem na 
100Q zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej ozna
czonym. 
Wysokie-Maz., dn. 20.VII-1933r 

Komornik (—) Rakowicz ' 

ODCISKI 
ZCniJBIAt^fKÓHĘ,H»RODA 
U ! U w* B H BĆIU i BEtPOWR 

KLAWIOL 
. »P. KOWALifal , 

UR0D0NAL 
OCZYSZCZA NERKI 

Należy codziennie płukać nerki, jak się 
płucze usta. by uprzedzić próchnicę. 

Zażywajcie U r o d o n a l . by zapobiec 
tworzeniu się kamicy, podagry, piasku 

moczowego i reumatyzmu. 

Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tel.1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocy|l—2i7—8 
D z i e c i I 2-3 

Wewn., serca i przem. mat. |l-2*/2. 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 11-1 i 5-6 

N e r w o w y c h 1 1-2 
Gardła, us?u i nosa i 41/2-51/2 

Choroby oczu 1 6 - 7 
Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka, Choroby jamy ustn, | 4—7 
Analizymoczu.krwi itd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 x l . 

Dr.M.Kanel 
Choroby twnerjcHu, ikóm i maczaiłcIOH 
Przyjmuje od godz. 9—ł i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 ftp. 
ul Sienkiewicza ST (parter) lal. i-ts. 

POTiMIiMIŁA WOrl 

N a p a d w l e s i e 
Na pełniącego służbę obcho., 

dową w lasach Hasbacba gajo
wego Michała Szyszko napadli 
nieznani narazić sprawcy i za
dali mu ostrem narzędziem cięż
kie uszkodzenie ciała, powodu
jąc pęknięcie kości czołowej, 
Nieprzytomnego Szyszkę odwie
ziono do szpitala św. Rocha w 
Białymstoku. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełni dyżur apteka; E. 

Wilbuszewicza, R-k Kościusz
ki 17. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

I.rmke/nic 

USUWA NAJUPORCIYWJIE 

BÓLE GŁOWY 
MBAVKA CM«M.-FA(łMACSOrvCIM 
*AP.KOWAŁ5KI_> WAB 

DP. fl. ADAMOWICZ 
Cluraby: ikórni, Mimiczni, DIOIOM (nltmac) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A . GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Mam. Pibudik.etfo 17, Ul. 6-40 
od godz. 10 do 1-e, i od 4-et do S-ej wi t« . 

Dr. A. KENIG 
U R O L O G 

Chor oby nertk, pęcherza i mosznplciowe 
B I A Ł Y S T O K 

Kilińskiego 13, Ul. 13-91. 

D O K T Ó R 

Leon KRYŃSKI 
Cfeoroif MntriezM, ikóni i mnczogłcIoM 

Przyjmuje od flodz.9— 1 i od 5.30—7.30 
Białystok. Pltsudsklago33, tal. 5-67 
0(laizi«ii drobu 

4 pokojowe miesz
kanie z kuchnią 

i wszelkiemi wygo
dami na piętrze do 
wynajęcia, Polna 18 

PRECZ Z „KZTM UR06RM! 
Karaluchy, prusakl 11. p. robac
twa — to azerzycielc zarazy i róż
nych chorób zakaźnych. Należy 
je doszczę tn ie wytapM t y l k o 
przy pomocy niezawodnego i rady

kalnego środka, jakim jeat 

F L, U R I N 
Żądać we wszystkich aptekach 

i składach apt. 

Nie cierpiałbym dotąd 
od o d c i s k ó w wcale, 

gdybym tylko „LEBEWOHL" 
używał stale . 

Żądać we wszystkich aptekach 
i składach apt. 

w y r a ź n i e 

L E B E W O H L 
Wyrób krajowy. 

Odkurzacz I fro
t e rkę elektrycz

ną prawie n o w e 
sprzedam okazyjnie' 
tanio. Oferty do 
adra. „Dziennika" 
pod W. W. 

Parcele 0,8 ha i 
1,2 ha w dogod

nym miejscu (ul. 
Mickiewicza) oka
zyjnie do sprzeda
nia. In formac je ; 
Krzywa 22. 

POkÓJ do wynaję
cia z utrzyma

niem. S-to Jańska 
17|1. 

Okazyjnie sprze
dam kilka kaja

ków. Wiadomość 
Władysław Szcze
pański—wieś Juro-
wiec. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

Wydawca - MAK JA I UBKIEWICZ-LEWANDOWSKA. P»likic Zakłady, Graficzna „Dziennik Biał." Lsfjmowa 1, TaM, Nr. 63. 
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